
Sr. 33. We Lwowie Czwartek dnia 11. Lutego 1886. Rok XIX.
W Y C H O D Z I  CO D Z1EH N 1E.

y o  iW akcji „Dziecinka Polskiego,® ulica Sobieskiego 
w lidi.ba 28.
•zedptata wym-si vre Lwowie rocznie L8 złr.— półrocznie 

9 złr. — kwartalnie i  złr. 50 ct. —  raiesięeznie 
1 złr. 50 ct

Z przesyłką poczt >wą w państwie Austrjackiem, roi zme 
24 rłr. —  półroeznie 12 złr. — kwari&lnie złr.—
miesięcznie 2 złr.

'  f leeyłką pocztowa za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek —  kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji i A n g lji, Włoch i Szwajcarji rocznic 
80 franków —  kwartalnie 20 franków.

Numer kosztujb 10 cnt.
jRękopisów Redakcji., nie ewraca.

Przodpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie :
: iuro Administracji „Dzienrika Polskiego,® plac Małjaeki 

liczba li. i 7 w łomu paca Iiiselfti ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie .d Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp Ilaasenstein 
et Vogier, we Wiedniu k.. Opptlik. E Mooae, HotUr 
i Spł., w Waisza.rie Rieh^au et Frendler,’ Biuro 
auousor. w Pnrj iu pułkownik Raczkowski F uboorg 
Poissoaier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
CiDurowakiego Rue Clemei 1 4 Paria.

OgłnszMi* prajituje się ta opłatą O  11. od miejsca 
objętości jednogs wisrLta Jrobnjm drukism (petit).

Listy z pieuiądziri mają ly* feraesytcnc iranko do Admi- 
nisiracji „Dziennika EeUsUfo.® Listy reklantLeyjaa 
n;eopieczętowane ni* podl «ają opłaci*.

Reklamy w rubryce „Nudesłane" 20 uL od wi«>aa

Lw ó w  10. lutego. 
Krążą pogłoski, że w kreju naszym przygo

towuje się adies dziękczynny do tych posłow 
niemieckich, którzy w Sejmie pruskim występo
wali przeciw wnioskowi Aeheiibacha i wywodom 
ks. Blsmaika.

Przemówienie kanclerza niemieckiego mu
siało każdego Polaka oburzyć do żywego, a 
gwałt jwne środki, jakich Rząa pruski zamierza 
użyć celem tępienia żywiołu polskiego w zaborze 
pruskim, potępione zostały przez uczciwą prasę 
całego niemal lwiąt#/

W tak ciężkiej chwili należy nam działać 
rozważnie, a instynkt narodowy wskazuje nam 
jasno drogę, którą winniśmy postępować celem 
ubezwładuienia zamachów na naszą narodowość. 
Budzenie ducha narodowego we wszystkich war- 
atwach społeczeństwu, spokojna praca ekonomi
czna i oszczędność —  oto najważniejsze środki, 
które zniweczyć mogą zapędy nieprzyjaciół na
szego narodu. Ale polityka demonstracji nie 
prowadzi do celu i z tej powinniśmy się raz na 
zawsze wyleczyć.

Nie chcemy wierzyć, żeby pogłoska o zbie
raniu podpisów na adres do pp. WmJhorsta i 
Rickerta była prawdziwą. Krok taki byłby w wy
sokim stopniu nierozważnym, niepolitycznym, a 
nawet wprost szkodliwym

Nie chcemy tu bliżej wyłuszczać powodów, 
które zapatrywanie to uzasadniają. Kto się na 
chwilkę zastanowi nad położeniem obecnem spo
łeczeństwa polskiego i uwzględni stosunki p o lity
czne i parlameatarne w Niemczech, musi do tej 
samej dojść konkluzji. Byłaby to czcza demon
stracja, dla Polaków  szkodliwa a nawet niemiła 
dla tych posłów, którzy stawali w obronie na- 
szycn praw przyrodzonych. Nadto demonstracją 
taką pozbawilibyśmy się w znacznej części nader 
cennych dla nas sympatyj.

To też uie dziwimy się, że wiadomość o 
zamiarze wystosowania adresu przez mieszkańców 
krajn naszego; do posłów niemieckich, sprawiła w 
Kole polsk em we Wiedniu bardzo p.zykre wra
żenie, a i pesłowie polscy w Berlinie uważają 
krok ten jako nader niefortunny.

Zaznaczamy powtórnie, że w pogłoskę tę nie 
wierzymy, a jeżeli projekt ten powzięty w pier
wszej chwili słusznego oburzenia istotnie powstał, 
to przekonani jesteśmy, że upadnie oa po doj
rzałej rozwadze, a zaniechanie tej demonstracji 
będzie nowym dowodem poiskiej karności naro
dowej. ■i m

i Z K oła polskiego*
Wiedeń 8 . lutego.

(R) Dziś o godzinie 1 2 . zeDrało się Koło 
polskie pod przewodnictwem p. J a w o r s k i e g o  
na posiedzenie, które trwało do godz. 3.

Przede w szystkiem przewodniczący w imieniu 
ekonomicznej komisji Koła (komisja inicjaty
wy) oświadczył życzenie, ażeby tę komisję wzmo
cnić wyborem czterech nowych członków, a to 
dlatego, ponieważ komisja ta zamierza teraz za
jąć .ę uchwałą lwowskiego Wiecu rolników. Ko
misja tyczyła sobie w tym celu wyboru pp S t a 
r z y ń s k i e g o  S t a n i s ł a w a ,  j a k o  t w ó r c y  
r e z o l u c j i  w i e c o w e j ,  p. B i l i ń s k i e g o ,  
jako wnioskodawcy na W lecu w sprawie podatku 
gruntowego, p. C h a m c a ,  jako obeznanego w 
szczególności ze sprawą podatków k insumcyjnych 
i p, C z a j k o w s k i e g o  Alfonsa, jako znawcy 
w sprawach podatkowych w ogóle.

Koło zgodziło się na wzmocnienie komisji 
czterema nowymi członkami i wybrało pp. Cz a y -  
k o w s k i e g o  i B i l i ń s k i e g o ,  tudzież S m a- 
r z e w s k i e g o  i K l u c u i e g o .

Nad petycją p. M a r a s s » ’g o  o postaranie 
się, ażeby Ministerstwo handlu dotrzymało kon
traktu zawartego z niem względem wywłaszczenia 
gruntu pod kolej Podkarpacką przeszło Koło do 
porządku dziennego, uważając tę sprawę za czy 
sto prywatną.

Z pomiędzy przedmiotów, które przychodzą 
jntro nr porządek dzienny Izby, tylko jeden 
wniosek wywołał szerszą rozprawę. Był to wnio
sek p. Tt l r ka  (antysemity), domagający się wy

boru komisji z 24 członków, której zadaniem 
byłoby 1. ustanowić stopę opustu dla podatku 
gruntowego z tym skutkiem, ażeby za pośredni
ctwem ministra Skapbu urzędy podatkowe otrzy
mały polecenie odpisywania odpowiedniego pro
centu z podatków; 2 . zbadać wszelki* zażalenia, 
jakieoy były wnoszone z powodu niesłuszisgo 
oszacowania pr*y regulacji podatku gruntowego i 
sprostować znalezione usterki.

P r z e w o d n i c z ą c y  udzielił Kołu do wia- 
domości, żr< włonif „siedmnascówki* były zdania 
podzielone co do tego, czy wniosek ten w pierw
szym czytaoiu wypada przyjąć ezy odrzucić, tu
dzież, że na jego propozycję siedmnastówka zgo
dziła się na to, ażeby w taj sprawia najprzód 
Kluby zapytane były. On osobiście byłby tego 
zdania, że wniosek drugi, tyczący się sprosto
wania ukończonego juz oszacowania należałoby 
bezwzględnie odrzucić, gdyż myśl w nim zawarta 
nie ma żadnej szausy powodzenia, narzuca Izbie 
poselskiej czynności, do których U  nie jest po
wołaną i dałaby tylko doskonałą sposobność do 
nieskończonych agitacyj politycznych. Co do 
pierwszego wniosau, to rnvśl sarna w nim za
warta, tj. dążenie do ulg w podatku gruntowym 
za pomocą procentowego opustu z jego dotych
czasowej wysokości, jest zdrową i możnaby wnio
sek taki przyjąć, gdyby regulamin Izby dopusz
czał rozdzielenie tyoh dwuob części wniosku.

P. C h r z a n o w s k i  uznaje wprawdzie szko
dliwość wmosku drugiego, a formalne wady wnio
sku pierwszego, ale z uwagi na samą zasadę w 
tymże wypowiedzianą, popiera przyjęcie -wniosku 
p. Turka.

P. M a d e y s k i  przemawia za odrzuceniem 
wniosku jednakże pod warunkiem, jeżeli w imie
niu Koła polskiego przemówi mowea, który 
oświadczy, że wnioiku p. Turka przyjąć nie mo
żna dJw tegu, p u ni e waż żąda od Izby czegoś, 
do czego Izba ni) jest powołaną, a więc sprze
ciwia się formom konstytucyjnym, że jednak rze
czy samej Koło przez to nie przesądza, zwłasz
cza, że lwowski Wiee rolników sprawę tę samą 
w formie legalnej w tok wprowadził, ekonomiczna 
komisja Koła nad nią się zastanawia i gdy cał
kiem dojrzeje, Koło wejdzie z odpowiednim 
wnioskiem do Izby. Mówca zwraea uwagę na 
to, że wniosek p. Tttrka nie odpowiada powadze 
parlamentu, ponieważ wskutek formy swojej w 
szerokich warstwach ludności rozbudzi nadzieje, 
których sam parlament me potrafiłby nigdy 
spełnić.

P. C z a j k o w s k i  Alfons uznaje wszystkie 
wadliwości wniosku, mimo to jednak, gdy mu 
chodzi nie o formę tylko o rzecz, sprzeciwia się 
odrzuceniu go w pierwszem czytaniu. Mówca jest 
tego przekonania, że zasada procentowego opu
stu dzisiejszego podatku gruntowego z powodu 
stałego obniżenia się cen ziemiopłodów jest nie 
tylko zupełnie zdrową, ale pierwej czy pózuiej 
ostatecznie przyjętą być musi. Woli on zatem 
wprowadzić ją wcześniej na porządek dzienny, 
choć przyszła w niewłaściwej formie, aniżeli cze
kać na załatwienie jej w łonie Koła, o którem 
nie wie kiedy nastąpi.

Proponuję jednak, ażeby dla wniosku tego 
nie wybierano osobnej komisji, ale odesłano go 
do komisji podatkowej.

W tym samym duchu przemawia p. D z i e- 
d u s z y c k i , mniemając, że dla załatwienia sa
mej sprawy może będzie nawet z korzyścią, je 
żeli oiu nie wejdzie od samego tylko Koła pol
skiego. Mówca wolałby gdyby wniosek drugi 
dało t>ię usunąć, a tylko wniosek pierwszy ode
słać do komisji podatkowej.

P. C z e r k a w s k i  podnosi wątpliwość, czy 
w razie odrzucenia wniusku p. Turka, regulamin 
izbowy pozwoliłby na to, ażeby myśl w nim za
warta w inm j formie wniesiona, mogła być tra
ktowaną jeszcze na tej samej sesji parlamentu.

P. S m o l k a  oświadcza, że według jego 
zdania, można będzie rozdzielić wniosek pana 
Turka i każdą część z osobna poddać pod głoso
wanie , tudzież, że gdyby wniosek ten upadł, 
myśl w nim zawarta wniesiona w innej formie 
może być na nowo traktowana w bieżącej sesji.

P. C h r z a n o w s k i  wolałby ażeby Koło 
pospieszyło się z wypracowaniem odpowiedniego 
wniosku na podstawie uchwały Wiecu i gdyby 
taki wniosek wszedł już do izby, zgodziłby się 
z zapatrywań ami p. Madejskiego, ale ponieważ 
nu ma nadziei, ażeby to tak prędko nastąpiło, 
dla tego stawia wniosek, ażeDy Koło postano
wiło głosować w Izbie za odesłaniem pierwszej 
.zęści wniosku p. Turka do komisji podatkowej, 
a za odrzuceniem drugiej części.

Wniosek ten został przez Koło przyjęty.
Po wyczerpaniu porządku dziennego jutizej- 

szego posiedzenia Izby, pi zewodniczący otworzył 
rozprawę nad wnioskiem p. L e w a k ó w  s k i e g o ,
0 którym wspomnieliśmy już w poprzedniej ko
respondencji.

Zabrał głos najprzód wnioskodawca i przy
pomniał co powszechnie wiadomo, że od pewna* 
go czasu w kraju naszym co raz liczniejsze zda
rzają się wypadki, w których prokuratorowie pań
stwa zarządzają konfiskatę dzienników za arty
kuły tieści politycznej bez żadnej usprawiedli
wionej podstawy, po czem Sądy w skutek odwo
łania się wydawcy, konfiskatę znoszą. Takie kon
fiskaty przyprawiają wydawców o bardzo znacz
ne straty, tamują w sposÓD szkodliwy wolność 
prasy i oddziaływają bardzo niekorzystnie na ży- 
ie polityczne w kraju. Mówca wskazuje między 

innemi na liezne konfiskaty najświeższe artyku
łów o mowie ks. Biamarka, które jak zaręczyć 
m„że, są bez porównania więcej umiarkowane ani
żeli artykuły pisana na ten temat w którymkol
wiek bądź innym kraju.

Mówcy dogadzałoby najwięcej zniesienie t. z. 
postępowania objektywnego, ale nie mając wiel
kiej nadziei, żeby wniosek taki znalazł skuteczne 
popareie, zadowala sic na razie żądaniem, ażeby 
Koło polskie ikloniło p. ministra sprawiedliwo
ści do wydania odpowiedniej instrukcji pp. pro
kuratorom państwa w kraju.

P. J a s i ń s k i  sprzeciwia się temu wnio
skowi ze względów piawnycb. Mówca nie ehce 
bronić zasady postępowania objektywnego, ale 
przypomina, że postępowanie to wprowadził w 
życie właściwie p. Lienbacher, jaro ówczesny pro
kurator wiedeński na prośby właśnie redaktorów 
dzienników, którzy uświadczyli, że wolą taką 
odpowiedzialność, aniżeli pociąganie ich osobiste 
przed sądy. Jeżeli postępowanie objektywne bę
dzie kiedyś w Austrji zniesione, mówca mniema, 
jte ściganie osobista -Swiaktorów będzie tak do
tkliwe, iż znów moż* sami dopraszać się będą 
dzisiejszego stanu. Co zaś do instrukcji, to mini
ster sprawiedliwości może prokuratorom wydać 
tylko taką, jaka istnieje zawsze, tj. ażeby się 
stosowali ściśle do obowiązujących ustaw. Czy 
w jakim artykule dziennikarskim mieści się zbro
dnia lub przewinienie czyli nie, o tern nie może 
już decydować instrukcja ministerialna, ale wła 
sne przekonanie prokuratora. A jeżeliby który 
z prokuratorów konfiskował lekkomyślnie, to jest 
na to rada w ustawie przewidziana, a m>ano- 
wicie podw oje odwołanie się do Sądu i zwró
cenie ze Skarbu państwa szkody, zrządzonej bez
zasadną konfiskatą.

P. M a d e j s k i  uważa sprawę konfiskat w 
naszym kraju zs, bardzo ważną i doniosłą nie- 
tylko z przyczyn ogólnych politycznych, ale 
także i z tego powodu, że metoda konfiskat 
dzieuników, a to bez względu, czy ono są przez 
Sąd zatwierdzane, czy uchylane, jest dla niego 
symptomatycznym objawem stanu sądownictwa 
naszego wcale niepocieszającym. Kto śledzi z 
uwagą te konfiskaty, a zwłaszcza ich motywowa
nia i porówna je z metodą konfiskat w innych 
krajach monarchji, ten dojść musi do tego bole
snego przekonania, że gdzieindziej nie ma tak 
ciasnych, trwożliwych i brakiem samodzielności 
nacechowanych poglądów na prawa, wolność i 
swobodę zdania obywateli, na zakres poważnej
1 w celach chwalebnej krytyki urządzeń publi- 
cznycn. Mówca demonstruje wypowiedziane zda
nie na świeżym głośnym wypadku konfiskaty 
Czasu za artykuły, tyczące się naprawy naszego 
sądownictwa, osnute na tle własnego przemó
wienia mówcy w Kole polskiem. Konfiskatę tę 
krakowski Sąd pierwszej instancji dwukrotnie

znosił, a tamtejszy Sąd apelacyjny dwukrotnie 
zatwierdzał, a przecież, kieay mówca pokazał 
skonfiskowany artykuł jednemu z wysokich urzęd
ników Ministerstwa sprawiedliwości, tenże odpo
wiedział: „Nie rozumiem, juk można sprzeciwiać 
się publikacji artykułu, który żąda tylko tego, 
ażeby każdy sędzia był porz jdnym człowiekiem 
i należycie sprawował swoje obowiązki.* Zważyć 
jednak potrzeba, że jakikolwiek wpływ bezpośre
dni na Sądy w obec ustaw o niezawisłości sę
dziowskiej nie jest dopuszczalny. Moglibyśmy 
tylko myślrć o wpływie na pioku.-atorów pań
stwa, co przy znanych stosunkaob nie byłoby 
także bez pośredniego oddziaływania na przewa
żną ilość Sądów. Ale na to potrzeba nam au
tentycznych dat statystycznych. Potrzeba wprzód 
przekonać ministra sprawiedliwości o tem, że 
wypadki nieusprawiedliwionych konfiskat zda
rzają się u nas zanadto często. Niechaj wrio 
skodawca postara się o takie daty, & wt»dy Kuło 
będzie mogło a zynić odpowiedni, kroki.

P. H a u s n e r  podziela w zupełności zapa
trywania poprzedniego mówcy. P. Jasiń kiemu 
odpowiada przykładem, jaki ma siy samemu wy
darzył. Pewien prokurator państwa, otrzyimwszy 
dokładną wiaiomuść o i. dnej z enuncjacyj poli 
tycznych mówcy, unosił Łię nad jej trafnością, 
zapewniając, że są to co do joty jego własne 
przekonania. Nazajutrz ten sam p. prokurator 
skonfiskował tę samą enuncjację, gdy zuscała wy
drukowaną. Mówca nie może tego inaczej wytłu
maczyć poważnie, jak tylko tem, że ów p. pro
kurator, zarządzając konfiskatę, nie działał po
dług własnego przekonania, ale podług wska
zówki otrzymanej od Rządu, a względnie od mi
nistra sprawiedliwości, któremu podlega. Mówca 
konalunuje wnioskiem, ażeby Koło wybrało ko
misję z trzech, któraby się zajęła zebraniem au- 
tentjcznych dat i zdał* o tem Kołu uprawę z 
odpowiednim wnioskiem.

P. D z i e d u s z y c k i  podnosi, ie  nie o to 
tylao chodzi, iż dzienniki tracą na konfiskatach, 
lecz przedewszystkiem o to, że dyskusja publi
czna w sprawach niektórych i to n&jwazniejszych 
staje sie w kraju naszym niepodobieństwem. 
Przychodzi do tego, że myśląc o Polakach trze
ba jak pod cenzurą rosyjską pisać o Irlaadji lub 
Bułgarji. Mówca sam miał doświadczenie pod 
tym względem. Po wydania ukazu 10. grudnia 
1886. napisał do D m  unika Polskiego szereg ar
tykułów, zwracających spokojnie uwagę Rządu 
rosyjskiego na to, że przez ewuje postępowanie 
naraża własne państwo i własna społeczeństwo 
na poważne niebezpieczeństwa, a wskazujących 
na politykę austrjacką jako na przykład, jak mo
żna PoLków pozyskać dla państwa, w którego 
skład wchodzą. Artykuły te zostały skonfiskowa
ne. Ale nie na tem koniec. Inną miarą mierzą u 
nas w Krakowie, inną we Lwowie, różną dla 
dzienników różnych odcieni. Konfiskuj* dzienniki 
lwowskie za przedruk artykułów z Czasu albo 
z Reformy. Woluo dziennikom tak zwanym ru
skim szczuć Rządy eścienne na Poiaków, a Po
lakom nie wolno się bronić, przemowiając w in
teresie państwa i Rządu austrjackiego. Wszyst
ko to nie może być zgodnem z intencjami Mini
sterstwa. Mówca przychyla się więc do zdania 
pp. Madeyskiego i zgadza się z wnioskiem p. 
Hausnera, przypominając, że p. ministrowi spra
wiedliwości wartoby pokazać tłumaczenia konfi
skowanych “ rtykułów w kraju naszym.

P C h r z a n o w s k i  oświadcza się za 
wnioskiem p. Hausnera. O po^tępowoniu ooje- 
ktywnem mówca ma inne zdanie aniżeli p. Ja
siński, a mówi z doświadczenia nabytego da
wniej w zawodzie dziennikarskim. Być może, że 
wiedeńscy dziennikarze prosili o postępowanie 
objektywne i może żądaliby go później, gdy >y 
go nie było. Ale u nas w kraju usposobienia i 
życzenia poważnych dziennikarzy są wprost prze
ciwne. Co do własnego przekonania prokurato
rów mówca z praktyki własnej przytacza przy 
kład, że gdy raz skonfiskowano jego artykuł i 
on udawszy się do prokuratora czynił mu 
przedstawienia, tenże tłóinaczył się, że musi tak 
postępować, bo tak ma z góry nakaz.na i oka- 

! zuł mówcy odpowiednie pismo ministerjalne.

Po końcowem przemówieniu wnioskodawcy 
Koło bardzo znaczną większością przyjęło wnio
sek p. Hausnera i na propozycję p. B a r t o 
s z e w s k i e g o  wybrało przez aklamację do ko
misji dla tego wniosku pp. H a u s n e r a ,  La-  
w a k o w s k i e g o  i M a d e j s k i e g o .

W końcu p. H o m p e s c h  prosił o upo
ważnienie uczynienia wniij-ku w Izbie calem 
zmiany ustawy o zaraźliwych -horobaeh bydła w 
tym kierunku, ażeby w miejsce osobnych płat
nych rewizorów bydła powierzyć tę czynność 
wójtom gmin i przełożonym obszarów dworskicn, 
którzyby w tym celu wykazali się znajomością 
dotyczących ustaw, złożyli na to przysięgę, a 
obowiązki to pełnili bezpłatnie.

Na wniosek lam go p Rompescha Koło pol- 
tkie bez dyskusji odesłało tę sprawę do komi
sji akonomicM-j-Koła (inicjatywy) — poczem 
przewodniczący ■■■tnął posi^dzeui*.

Ptarwsia bOOtna rocznica Jayiellońska.
Dnia 16. lutego upływa 500 lat od chwili 

przyjęcia wiary chrześi-jańskiej przez Władysła
wa Jagiełłę. Z tego powodu ks. biskup krakow
ski wydał do Duchowieństwa odezwę, z której 
powtarzamy następujące ustępy : -

„Wprawdzie w dzisiejszym nas cena cięikiem 
położeniu, chwalebne naszej religijnej i narodo
wej przeszłości roczn:ce raczej łzami olucliodzić- 
by wypadało — gdy jednak przez tyle wieków 
Litwa i Polska, ią simą wiarą i miłością złą
czone, dotąd mimo tyloletniegu krwawego mę
czeństwa s.oją wiernie przy prawdzie, którą Ko
ściół katolicki głosi, a pomnąc na słowa Boskie
go Mistrza, iż tylko „prawda wjrswobsdzd*, któ
rej ni zclazo, ni przemoc zwyciężyć nie zdoła, 
ufają, iż tylko prawda pogodniejszą zasłać może 
przyszłość. Słuszna rzecz, byśmy w dniu tym 
serca nasze wnieśli w górę do Pana Zastępów, 
korne składając dzięki za to wielki# dobrodziej
stwo, jaki* przez ehrzest Jagiełły i Litwy, z ła 
ski Bożej, stało się naszym udziałem, prosząc 
zarazem dla nas i braci naszych miło*ierdzia i 
przebaczenia na przyszłość.
/  W tym tez celu w dniu 15. lutego b. r. w 

kościule katedralnym na Waw«lu o godzinie wpół 
do 11-ej zrana odprawionem zoaUnie uroczysto 
nabożeństwo dziękczynne, a spodziewamy się, iż 
Wielebne Duchowieństwo śwn-ckie i zakonne, nie- 
tylfco wiernych do wzięm  wdziała v i i t n  neh** 
ci, ale i samo liczni* zgromadzić się nieomieszka, 
a w niedzielę po otrzymaniu niniejrzego pisma, 
we wszystkich kościołach naszej dyecezji, przy 
wytłumaczeniu ludowi Uj uroczystości z ambony, 
suma będzie z wystawienie Najśw. Sakramentu 
w monstrancji i zakończeuiem odśpiewania Te 
deum, z wierszem i oracjaDi pro graliarum aetio- 
»e i contra pe secutores pod L. II w mszale »«- 
ter orationes diversas.‘

Zajścia w  Lublinie.
Warszawski korespondent l>zienn>ka Poznań

skiego donosi: Aresztowani w Lublinie Dum ni - 
kanie, w liczbie trzech, bez zatrzymywania ich 
w cytadeli warszawskiej, zostali już wysłani 
wszyscy do gubernji ołonieekiej, lecz każdy do 
innej miejscowości. Ks. B a z y l i  na ośł lat, 
ks. Wincenty S k r o b a ń s k i  na pięć lat i ks. L e o- 
n a r d na trzy lata — wysłani bez wyroku, bez 
żadnego dochodzenia sądowego.

W klasztorze Dominikanów zostaje więc te
raz tylko czterech księży staruszków, a juk wie
ści niosą, Rząd i ich śmierci czekać nie będzie, 
ażeby zabrać klasztor na cerkiew. Podobno je
den z archierejów, zwidzając niedawno Lublin 
i jego świątynie, był też i u Dominikanów 1 zło
żył raport, że nie katolicyzm, nie księża, nie agi
tacja tamują rozwój prawosławia wśród Unitów, 
lecz relikwie krzyża świętego, jak wiadomo, w 
największych szczątkach przechowywane u Do
rn aikanów. Zabrać więc te relikwie, zdaniem 
owego popa, a unja istnieć przestanie.

Sprawa aresztowań lubelskich wjjiśniJ się 
nowemi aresztowaniami. Szpieg unicki, Dobrjań- 
skij, wietrząc zwierzynę na Podlasiu, sn&h.tł go-
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Na dziejowym płomie.
Powieść historyczna z X V g o  wieku.

Przez

Józe fa  R ogosaa .

Tom Pierwszy.

(Ciąg dalszy).

W stajni zaozęły rżeć, wierzgać i kąsać się 
mnie. Pachołkowie pourywali się, by je urpokoic. 
Niespodziewana ta okoliczność spowodowała obu 
rzyjaciół do zaprzestania rozmowy. Zresztą im 

iliżej Djło do dnia, tem bardziej znużenie brało 
rładzę nad nimi, powieki same zapadały, ciało 
igarniała senność. Spytek padł na wznak i w tej 
amej chwili począł chrapać. Krystyn myślał, że 
ika nie zmróży, jął nawet półgłosem odmawiać 
■udzinki do N. Panny, wkrótce jednak głos jego 
laczął się rwać... Jeszcze raz czy dwa donośniej 
tilka słów wypowiedz ał, jakby tem ehciał się 
itrzeźwić i okazać, że sen go nu zmoże, wy- 
liłki te jedna* były już ostatnie, głos robił się 
loraz cichszy, usta poruszały się nieregularnie, 
iłowa brzmiał*' coraz u.ewyraźniej, w końcu 8ta- 
"z<c zwiesił głowę, głęboko wjstebnął i usnął...

Słońce było już dosyć wysoko, gdy dworzanin 
•pata, aby zobaczyć, co goście porab.ają, przy- 
iz«dł do stajni. Właśnie przecierali oczy, głośno 

■)wając. Po nocy bezsennie strawionej, byliby 
ihętnie jeszcze odpoczęli, lecz Krystyn, który

spał najkrócej, achęcał ich, by się prędko zb ie 
rali i kazał zaraz konia kulbaczyć.

— Książę oznajmia wam, że chętnie chciałby 
was jeszcze u siebie podejmować, wszakże gdy
byście *ie chcieli korzystać z jego gościnnuści, 
nie będzie was dłużej wstrzymywał, skoro tak 
wczoraj przyrzekł.

—  Niezm iernie jesteśmy koięciu wdzięczni 
za tę prawdziwie rycerską uprzejmość —- Oźech 
odpowiedział. —  Czy będziemy go  m ogli zaraz 
pożegnać ?

—  Niezadługo. Książę prawie nic nie spał. 
bo chciał odbyć sąd nad czarownicą. Za poł go
dziny będzie na terasie.

W tej chwili sygnaturka w kościele zaczęła 
zwoływać wiernych na mRzę rannj Rycerze po
wstawali, ogarnęli się naprędce, i podczas gdy 
służba konie za nimi prowadziła, szli pieszo do 
kościoła.

Na końcu postępowali Pietrasz Wiuzur i Je- 
rzy ze Stopnicy. Obadwa milczeli, troskliwie 
swoich spojrzeń unikajac. Pietrasz wzruszał 
często grzbietem i ramionami. Jerzy spogląda! 
nań z ukosa i uśmiechał się złośliwie. Byli już 
niedaleko kościoła, gdy Jerzy zapytał:

— Może was Pietrasz co gryzie?
Wiszur łypnął na niego oczami, ale nic nie 

odpowiedział.
—  jeżeli wam co wlazło za kołnierz, to 

stańcie a poszukam po przyjacielsku — Jerzy 
znów przemówił.

—  Mnie wlazło za kołnierz, leez przyjdzie 
czas, że wam wlezie za skórę! — Wiszur za
warczał.

— Co wam się stało, że się tak gniewacie? 
— pytał wojewoda, robiąc minę zdziwioną.

Pietrasz stanął, podniósł nos tak wysoko, że 
wyglądał teraz jak bocian, gdy na gnieździć sie
dząc, głowę w tył przechyli a długi dziób ku 
niebu wyciągnie, i patrząc w górę, Jerzy bowiem 
był od niego znacznie słuszniejszy, tak odpo
wiedział :

— Dziwno, wam, “ że się gniewam ? _ Albuż 
myślicie, żem nie słyszał, o coście wczoraj opata 
prosili? Choć twarda mam skórę, zdaje mi się, 
że ini ją ktoś najpierw porozprówał, potem po
zszywał?

—  Doprawdy? Ktoly to był przypuścił! 
Myślałem, że wam zrobię wielką wygodę i przy
jemność, wiem bowiem, że pamiętacie zawsze o 
duszy zbawieniu i pragniecie dostać się do ni -̂ba.

Już ja się o to postaram, ż# wy ] > same 
uszy będziecie w piekle siedzieli 1 — s t r a s z  
odpowiedział wojewodzie, ręką grożąc.

—  Nastąpi to chyba wtedy, jeżeli dziś księ
cia poprosicie, by wam jeszcze wsypał kilkadzie
siąt. Gdy to zrobi, nie będzie mi już żal pójść 
choćby do samego Lucypera,

Wiszur tak był zirytowany, że na jióżno 
usiłował odciąć się dobrze wojewodzie. Widząc, 
że mu koncept nie dopisuje, przybrał minę po
ważną i rzekł głosem uroczystym:

—  Stulilibyście pysk choć tu, przed domem 
bożym, bo za to, że złego ducha wywołujecie, 
gotów w was jeszcze piorun strzelić.

— Da Bog, że nie dożyjecie tej przyjemno
ści, by mnie widzieć z nogami zadartymi.

—  Dobrzeście powiedzieli. Prędzej was będę 
eglądał z dyndającymi w puwietrzu, niż z zadar
te mi. Co ma wisieć, ani nie utonie, ani od pio
runu nie zginie.

Jerzemu było tego trochę za wiele, zwłaszcia, 
że Wiszur czuląc, że już nad nim bierz* gorę. 
zaczął się uśmiechać. Na daRzą dysputę nie 
miał jednak czasu, gdyż panowie weszli właśnie 
du kościołe.

Po wysłuchaniu mszy świętej, wjzysey siedli 
na koń, rycerze włożyli na głowy błyszczące 
hełmy, na których strusie pióra powiewały wozy 
ruszyły przodem i przy bramie stanęły, panowie 
zas podjechali przed pałac, na którego terasie 
znajdował się już opat w lieznem gronie szlachty 
okolicznej. Siedział w wygodnem krześle porę
czom em, i okiem znużonem wodził po placu, któ
ry nadspodziewanie był teraz pusty, jakby go kto 
umyślnie takim zrobił. Przed nim, na kamiennej 
balustradzie, którą terasa była otoczona, letał nt 
widłach żelaznych duży samopał, obok niego etał 
giermek z hubką żartąeą. Panowie i damy roz
mawiali wesoło, poglądając niekiedy na plac, 
jakby się spodziewali co na nim zobaczyć.

Gdy nasi znajomi z koni zsiadłszy, weszli 
na terasę, książę nie podnosząe się z krzesła, 
skinął ku nim głową z uśmiechem, gdy do 
niego przystąpili, rzekł uprzejmie:

— Przykr mi, że nas już oouszczaci*, ale 
co się raz rzekło, tego nie odwołać. Powiedzia
łem, że was puszczę, więc puszczam.

—  Niezmiernie jesteśmy za to wdzięczni 
waszej miłości — Krystyn odrzekł —  a dzięku
jąc za przyjęcie, o jakiem nawet w snach na
szych nie mogliśmy marzyć, śmiemy równocze
śnie prosić, by wasza miłość nie poczytywała 
nam tego . s złe, że obowiązek stawiamy wyżaj 
nad szczęście, jakiego doznajemy, znajdując się 
na świetnym dworze sławnego księcia Hermanna.

— M ógt was upewnić, że nietylko się nie 
gniewam, przec.wnia cenię nawet was wysoko, 
ie  po nad przyjemno* i życia stawikcto obowią
zek. Tak powinien żyć i działać każdy rycerz 
chrześcijański. Miłe mi będzie, jeżeli się jeszcze 
gdzie spotkamy na swlecie i radbym wam był 
także, gdybyście z Konstancji wracając, raczyli 
do nas zajechać, aby wypocząć. W razie jednak, 
gdyby ani jedno, ani diugir nie m o g ło  nastąpić, 
przyjmijcie na drogę moje Dłogosławieństwo i 
życzenia szczęśliwej podróży...

To powiedziawszy, każdemu z osobna podał 
rękę, na której lśnił duży sygnet z relikwiami, 
goście zaś ucałowali z głębokiem uezenowaniem. 
Gdy ostatni to erynił, na placu, wyłożonym za
mieniam ciosowym, dał się słyszeć tentent koni 
galopujących Na terasie powstał rucb, każdy 
cisnął się do balustrady, aby zoD&czyć co się 
dzieje. Książę podnosząc się z krzesła, rzekł do 
panów słowiańskich:

— Raczcie się jeszcze chwilę zatrzymać, 
musimy bowiem na istocie, która djabłu duszę 
zaprzedała, ciężki obowiązek spełnić. Wasze ko
nie uie płoszą się l

—  Długą odbywamy podróż, więc miały się 
czas uspokoić.— Spytek odpowiedział. — Zresztą 
nasi ludzie dobrze je trzymają.

— Skoro tak, więc zechcie obecnością swoją 
uprawnić wyrok, który na mocy przy.-łngujących 
nam praw zwierzcbniczych, byliśmy amuszsni. 
acz z bólem serca, wydać na pojmaną wczoraj 
czarownicę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 DZIENNIK POLSKI.
I

dne siebie nuizęćLie w niąjakimś Olszewskim, 
włościaninie z Bialskiego, rzekomym urrcie, a w 
gruncie rzeczy prawosławnym i jak się teraz 
okazuje ostatnim łotrze. Ten O. doprowadził uni
tów do księży dla ślubów i chrztów, a teraz 
obie strony zdradza. Dobrjański jeździ zwykle z 
fotografiami wszystkich księży ubelckich i pyta 
się unitów, który z nich daje śluby lub rhrzty. 
Unici odpowiadają, że żaden. Wtedy ow Olszew
ski zadaje kłam icn słowom i zeznaje, że prze
cież sam tego a tego gospodarza prowadził do 
tego księdza, drugiego do innego i t. d. W ten 
to sposób dotarto do Dominikanów Aresztowa- 
mam. kierował z zupełnym nietaktem policmaj
ster nowy Lublina Normandskij, który w południe 
dał znać przez żandarmów, iż księża zostaną 
wywiezieni, przez cały dzień zostawił ich w spo
koju, dając możność całemu tłumowi dowiedzieć 
się o zajściu, a wieczorem z wojskiem przybył 
wykonać wyrok. Jakoż w dzień odpustowy, w 
kościele i przed klasztorem było do 10.000 ludzi 
z miasta i ze wsi. Stawiono więc opór, lud użył 
kamieni i lodu, poranił kilku żołnierzy, ks. na 
zylego i policmajstra, żołnierze znowu dali kilka
dziesiąt strzałów, od których 1 osoba (izeźnik 
czy stolarz?) umarła onegdaj, 3 dogorywają, 
mnóstwo i.aś rany odniosło. Obecnie zaś Lublin jest 
cały w gorączce. Kilkadziesiąt osób siedzi w 
więzieniu, chłopstwo odgraża się, że będzie się 
mściło, ciągłe aresztowania i śledztwa.

Normandskij na wszystkich posadach wy
kazał wielce awanturniczy charakter, a w Lubli
nie dowiódł, jakim jest urzędnikiem. Do ludu np., 
płaczącego na widok więzionych księży, odezwał 
się: "„Czego płaczecie baby, czy wam tak żal 
waszych kochanków?" W całej sprawie zachował 
się z najwyższym nietaktem, a w końcu, gdy 
widział, że może przypłacić k&rj^rą, złożył fał
szywy raport, że to nie wojsko użyte przez niego 
strzelało do ludu, lecz mieszkańcy sąsiednich ćo- 
mćw z okien starami z 1863 roku rewolwerami. 
Skutkiem tego zrewidowano nawet kilka mieszkań 
prywatnych, między innemi jeometry Rumpera, 
lecz absolutnie nic nie znaleziono.

Wojsko kierowane było przez samego Nor- 
mandskiego —  oficerów przy niem nie było.

Prawie jednocześnie z Dominikanami wy
wieziono też do Piegi w gub. arehangielskiej, 
dawniej w Lublinie aresztowanego za sprawy 
unickie, młodego ks. Win.entego Przesmyckiego, 
wikarjusza. Aresztowany w dniu 18. listopada 
r. z., dwa miesiące przesiedział w cytadeli i w 
dniu 5. bm. został wywieziony, również bez 
śledztwa sądowego i wyroku. Pozostali jego to
warzysze, ów szewc lubelski, ks. jezuita i inni, 
dotąd pwzostają w cytadeli.

Rada państwa.
Wiedeń] 9. lutego. (Teleyr. Dzień. Polsk.) 

(PosiedzenieI z d v  poselskiej). P r e z y d e n t  czyni 
zaszczytną wzmiankę o zmarłym pośle Kallirze.

S c h a r s c h m i d t  i towarzysze «noszą pro
jekt ustawy, określającej ściśle zakres języka 
niemieckiego, uznającej język niemiecki jako 
pańitwuwy z odpowiedmemi wyjątkami dla Gali
cji i włoskich okolic i wyjaśniającej pojęęie „ję
zyka używanego w kraju* (tande tublicK) na za
sadzie tego, jaki ję zyk  jest używany w powiecie 
(lezirksiiblich).

H e i 1 s b e r g i towarzysze zapytują prezy 
denta ministrów, czy przy sposobności rokowań 
ugodowych nie będzie także wzięta pud rozwagę 
sprawa monopolu wćlczanego.

P. T a u s c h e  przedkłada wniosek do usta
wy o przeszkodzeniu fałszowaniu środków ży
wności

P. S c h ó n e r e r  upomina się, aby Rząd 
przedłożył projekt do ustawy o swujszczyznie.

P. K r e u z l g  przeJkłada wniosek o tłach 
na drzewo w celu zwalczenia wysokich ceł nie
mieckich i w celu ochrony przemysłu drzewnego, 
szczególnie w okolicach nadgranicznych.

P. M e n g t r  interpeluje, czy Rząd jest
skłonnym przedłożyć proj ekt do ustawy o opo ■ 
datkowaniu składów towarowych urządzonych do 
sprzedaży i o reformie handlu obuośuego.

P. S i g l  zapytuje, czy nrnister handlu
skłonny jest wystarać się tl Rządów niemieckich
0 zniżenie taryf za przewóz drzewa i tow.rów 
kamiennych — czy podczas rokowań z Węgrami 
zarządził, co w tej mierze było potrzebnem, dalej 
czy Rząd skłonnym jest w celu uznpełnienia 
si«ci kolejowej na fezlązku wybudować linję z 
Ilann dorf do Ziegpnhals, wreszcie ministra Skar
bu, czy w sprawie gorzelń rolniczych i spół-

owych zamierza porozumieć się z Węgrami
1 skłonny jest przedłożyć projekt do odnośnej 
ustawy.

W nioski Riąln odesłano do komisyj.
Izba przyjęła do wiadomości i zatwierdziła
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Jan K e j o m  l u f f l b .
UstęD z  dziejów sceny polskiej we Lwowie.

Napisał 
St. S ch n ilr -P ep łow ek i.

r.
(1799—1809).

(Jan Nepomucen Kamiński. — Stan życia umy
słowego we Lwowie w pierwszych dziesiątkach X IX . 
wieku. — Brak sceny polskie? we Lwowie w la
tach 1799—1800. —  Przedstawienia amatorskie 
urządzane przez J. N. Kamińskiego \w teatrze 
miejskim (1800). — Wędrowny teatr Kamińskie- 
go w. Kamieńcu podolskim, Dubnic, Krzemieńcu, 
Kijowie* Odesie (180Ó-9). Przedstawienia ama
torskie w pałacyku Wronowskiego [1804). —  

Szczęsny Starzewski i Kluger (1807).
Pracę rozpoczętą przez Bogusławskiego podjął 

i doprowadził do końca syn ubogiego ekonoma 
l Kutkorza, Jan Nep. Kamiński (ur. 177” ). Wy
chowany w szkołach lwowskich, do 16. roku życia 
znał Kamiński język polski li z domowego uży
cia. W szkole uczono ;edvnie po łacinie i nie
miecku. Literatura i piśmiennictwo polskie było 
dla wjchowańców ówczesnego sy-temu szkolnego 
mytem, na kształt baśni o żelaznym wlku. We 
Lwowie nie było pod ten czas ani jednego pol
skiego czasopisma, ni jednej polskiej księgarni.

Przybycie wędrownej trupy Morawskiego, a 
następnie Bogusławskiego do Lwowa, znajomość 
z nim, wpłynęły, jak to wyżej nadmieniliśmy, 
stanowczo na życie Kamińskiego i rozstrzygnęło 
o jego losie.

IThogi, bez stosunków, znajomości, młodzie- 
H:ec, wltisuemi «iłtuui. kosztem poN ji-kowcj nie-

rozporządzenie cesarskie, mocą którego udzielono 
zapomogi dotkniętym powodzią mieszkańeom Ga
licji i wyznaczono subwencję ze Skarbu państwa 
na prace około regulacji Adygi.

Izba zezwoliła na wytoczenie karnego śledz
twa dep. Su ku p o w i  oskarżonemu o obrazę 
honoru.

Wniosek E m e r a  co do budowy kolei że
laznej z Nussdorfu do Penzingu celem uzupeł
nienia wiedeńskiej kolei połączającej, odesłano do 
komisji kolejowej.

Następne posiedzenie w piątek.

Na posiedzeniu K l u b u  n i e m i e c k i e g o  
d. 8 . b. m. zaprzeczył przewodniczący fałszywym 
rzekomo pogłoskom o stosunkach w Klubie i 
skonstatował, że mimo wszelkich ataków na Klub 
niemiecki żaden z członków mu się dotychczas 
nie sprzeniewierzył. Klub uchwalił wotum zau
fania, tudzież podziękowania dla przewodniczą
cego i przyjął do wiadomości pismo wysiosowa- 
ne przez komitet wykonawczy do Klubu austrjac- 
KO-numieckiego w odpowiedzi na uchwałę tegoż 
w sprawie tak zwanej rezolucji bismrrkowskiej. 
Klub uznał oficjalnie Deutsche Ztg. swoim or
ganem.

K l u b  p r a w e g o  c e n t r u m  uchwalił prze
kazać ustawę socjalistyczną osobnej komioji zło
żonej z 24 członków. Na wniosek p. G r e u t e r a  
postanowił Klub wybrać osebną komisję, która 
się ma zastanowić nad przyczynami ruchu so
cjalistycznego między ludnością. Wniosek T u r 
ka dotyczący zaprowadzenia p o d a t k u  g i e ł d o 
w e g o  uchwalił Klub odesłać do komisji podat
kowej.

K E O N I K A .
Imów  dnia 10. lutego.

Wiadomości Z dworu. A rcyksiążę R  u d o 1 f, 
jak obszernie donosi Tagblatt, przeziębił się naj- 
pierwej na polowaniu wśród ogromnych śniegów, 
następnie na ostatnim balu dworskim. W  skutek 
tego powstała w piątek silna gorączka i zawe
zwany dr. Auchenthaler oświadczył, iż dostojny 
pacjent musi położyć się do łó żk a ; tak też się 
stało, po jedynasiu latach pierwczy raz, gdyż na
stępca tronu zwykle doskonałem cieszy się zdro
wiem i nigdy przez przeciąg tego czasu nie po
łożył się z powodu choroby. Tagblat* dodaje, że 
być może, iż arcyksiążę będzie musiał udać się 
na pewien czas do cieplejszego klimatu, a w ta
kim razie zamieszka na wyspie Lacroina, która 
jest jego własnością.

Wiadomości osobiste. Hr. A lfred P o t o c k i  
był d. 8. bm. na audjencji u cesarza. — Na obie- 
dzie dworskim d. 8. bm. byli między innymi p. 
J  a xa-C  ham  ie  c i rotmistrz hr. C h o ł o n i e w s k i .  
— P. W acław  S l a d k o w s k i ,  radca rządowy i 
dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika, wyjechał 
dnia 8. bm. na kilkudniowy pobyt w interesach 
służbowych do W iednia.

N b k ro lo g ja . Klemens Piotr ś w i d e r s k i ,  
kleryk zreformowanych Bazyljanów w Dobromilu, 
zakończył swój krótki żywot d. 3. bm. w Dobro- 
milu. Urodzony 13. sierpnia 1866 r. w Sokalu, 
wstąpił po skończonem progimnazjum do nowicjatu 
dobromilskiego 3. lutego 1884 r.

Kalendarz. C z w a r t e k  f i l . ) :  Lucjusza B . —  
Świętochna. W schód słońc,, o godz. 7. min. 22, 
zachód o godz. 5. min. 10.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  lutym 
wolno polować na kozły, lisy, jarząbki, cietrzewie, 
głuszce, dropie i pardwy i na ptactwo wodne
1 błotne.

Do lwowskiego Komitetu opieki nad wygnań
cami Z Prus wpłynęły następujące datk i: p. M a u 
r y c y  S a c h s  z W r o c ł a w i a ,  d o s t a w c a  
n i e m i e c k i e g o  c e s a r s k i e g o  d w o r u  10U 
złr., pani Józefa L ittich 3 z lr ., p. Zosia Szegiwi
2 złr.. zebrane w towarzystwie prywatnem w do
mu państwa M. T. za pośrednictwem p. Drożew- 
skiego z Mościsk 11 z łr ., Komitet opieki w Tar
nopolu nadesłał 50 złr.

Jar Dobrzański.
Na rzecz wygnańców polskich z Prus nade

słano z zebrania towarzyskiego u sekr. J. M. (z l i 
cytacji fantów) 6 złr. 20 cnt.

W tutejszej c. k szkole w e te rym rji otrzy
mali dnia 6. bm. stopień lekarzy weterynaryjnych 
panowie ; Mieczysław Gródecki i Aleksander Gott- 
lieb.

Bal prawników. Komitet urządzający bal na
dochód Towarzystw akademickich wpadł na nie
zbyt szczęśliwą myśl porzucenia wygodnej sali 
Kasyna miejskiego, przenosząc się do sali „Domu 
Narodnego", Nie możemy pojąć, co właściwie skło
niło Komitet do tego kroku, który w skutkach był 
dość fatalny. Nie zdołano bowiem usunąć panują
cych tam przeciągów, w ciasnej garderobie pano-

wał jak  największy nieporządek, a restaurację mu
siano urządzić w nieopalonych koryuarzauh. CKo są 
niedogodności, z któreini wczoraj w alczyć musieli 
goście, a czy paniom, które musiały się rozbierać 
na przeciągu, wyjdzie to na zdrowie, pozwalamy 
sobie wątpić.

Przystąpmy do właściwego sprawozdania.
Główna sala balowa była wcale pięknie deko

rowaną a to draperjami koloru żółtego i kwiatami. 
D la pań urządzono w pokoju, przytykającym do 
sali, okazały buduar, oświetlony ciemno czerwonem 
światłem. Tutaj ustawione były klomby z kwiatami 
urozmaicone alegorycznemi figurami gipsowemi. 
Do wypoczynku dla panów, przeznaczono boczny 
apartament, wybity niebieską materją i zasłany 
dywanami- Oto mniej więcej dokładny opis deko
racji sal, która w całości przedstawiała się nader 
ponętnie. ^

Bal rozpoczął się o godzinie lOtej. Muzyka 
zagrała poloneza kom pozycji adwokata dra Marce
lego M adeyskiego, pary uszykowały się do tańca, 
który poprowadził prezes Komitetu dr. Jan Czay- 
kowski z księżniczką Wurtemberską. Kompozycję 
dra Madeyskiego przyjęto hucznemi oklaskami co 
skłoniło kapelmistrza do powtórzenia. Po kotyljo- 
nie zapanował w sali „król walców" i zabawa po
szła raźno i ochoczo. Do pierwszego kaaryla sta
nęło 84 par. Kotyljon rozpoczął się późno po pół
nocy. Nie potrzebujemy dodawać, że pod kierownic
twem naszego znakomitego aranżera pana Adolta 
Abrahamowicza wypadł on wspaniale. Figury były 
zupełnie nowe i nadzwyczaj efektowne. A. dodać 
musimy, że p. Abraham ow icz, chcąc dotrzymać 
obietnicy Komitetowi, musiał zrzec się przyjemno
ści aranżowania na balu polskim w W iedn iu , co 
też publiczność oceniając, przyjmowała prze
śliczne figury kotyljonowe z prawdziwym.... entu
zjazmem.

W  ostatnim naszem sprawozdaniu z „balu 
techników ", podaliśmy opis kilku najpiękniejszych 
toalet zastrzegając się wyraźnie, że było ich bar
dzo wiele, a opisaliśmy tylko te, które wpadły nam 
w oko, N ;estety przekonaliśmy się, że nie wszyscy 
byii z tego zadow oleni, a niektórzy nawet posą
dzali sprawozdawcę balowego o stronniczość. To 
też obecnie od tego odstępujemy, zaznaczając ogól • 
n ie, że toalety wczorajsze stanowiły rażący kon
trast ze strojami balu technickiego. Gdy tam prze
ważały toalety krótkie z materyj lekkich, wczoraj 
zauważyliśmy przeważnie toalety z długiem! tre
nami i z aksamitu. Przeważającego koloru nie 
b y ło , pod tym względem panowała wielka rozma
itość , co się nie mało przyczyniło do pięknego 
układu figur kotyljonowych.

Piękności... było bardzo wiele, panie i panny 
prawdziwie rywalizowały K to zw yciężył —  nie 
wioiny.

"W wczorajszej zabawie wzięło udział około 
600 osób.

Z wybitniejszych osobistości zauważyliśmy o- 
becność: księcia Wiirtbiuberskiego z siostrą, księ
cia Thurn u. T axis, hr. Borkowską z córką, hr. 
"Wiszniewską, baron. Schenkowę, wice-prezydenta 
p. L oeb la , państwa Schiffnerów, bar. Jorkascha, 
jenerała Trapszę, pańsiwa M. Madeyskicb, prezy
denta Sądu karnegu p. Poglibsa, państwa Jakowi
czów, jenerała Grandla, profesorów Uniwersytetu i 
Politechniki dra PiętaKg, jłr- T. Piłata, dr. W ęc- 
lew skiego, dalej państwa Krzaczkowski ku, wice
prezydenta Lidia, dyrektora Kłosowskiego z żoną, 
podpułkownika Dylewskiego z żoną i w. innych.

A--M-L
Konfiskata. W czorajsza Oaz. Nar. została 

skonfiskowaną za przedruk z i Reformy listu T. 
J e ż a  do B i s m a r k a .

Mianowania. Minibter handlu zamianował k a 
sjerów pocztowych Konstantego Schmida we L w o
wie, Kamila Sayfrieda w Przemyślu i Edwarda 
Motała w Tarnopolu , tudzież oficjała pocztowego 
Kornela Dyduszyńskiego w Drohobyczu, kontrolo- 
rami pocztowymi we Lwowie.

Koncepista D yrekcji policji we L w ow ie, M i
chał Zajączkow ski, został mianowany komisarzem 
policji.

Smutny los guwernantki. Onegdaj zdarzył 
się w naszem mieście fakt, który w szerokich ko- 
ach wywołał słuszne oburzenie. Panna E. R., 

guwernantka, rodem z Francji, pozostawała w obo
wiązku u pewnego wojskowego w Tłumaczu, zkąd 
ją, jako, chorą, przywieziono do tutejszego szpi
talu. Po wyleczeniu, gdy panna R . nie była w sta
nie zapłacić kosztów leczenia w kwocie 17 zł., 
odstawiono ją  do aresztu miejskiego, celem zbada
nia je j przynależności i ewentualnego ściągnięcia 
tej kw.ity. Jakiemi indywiduami przepełnione są 
areszta miejskie, można sobie łatwo wyobrazić, 
nie dziw więc, że panna K., jako osoba wykształ
cona, nie mogła znieść tego „m iłego1* towarzystwa 
i postanowiła w jakikolw iek bądź sposób uwolnić 
się z tej atmosfery. Wysłuchano wreszcie prośbę 
nieszczęśliwej o pozwolenie, aby mogła s ię .roz 

mówić z właścicielem biura wywiadowczego panem 
Birklem, który mógł wystarać się dla niej o po
sadę. Pod eskortą strażnika Galasa wysłano ją  
do wspomnianego kantoru. Na domiar nieszczęścia 
panna R. nie zastała w domu właściciela kantoru. 
Nie chcąc wracać napowrót do areaztu, postano
wiła odebrać sobie życie i w ten sposób ujść 
ciężące nad sobą fatum. To też w chwili, gdy 
przechodziła przez Rynek, wbiegła nagle do ka
mienicy 1. 26 i tam skoczyła z ganku trzeciego 
piętra na podwórze. Na szczęście jednak spadła 
na ganek drugiego piętra i tylko wywichnęła sobie 
nogę, prócz czego odniosła kilka silnych uszkodzeń na 
ciele. Chorą odwieziono natychmiast do szpitaln.

Powyższy fakt nie potrzebuje komentarzy. 
Nasuwa się nam pytanie, dlaczego Magistrat 
z osobą inteligbntną, a nadto jeszcze obcą pod
daną, tak bezwgiędnie sobie postąpił i czy w ogóle 
postąpił sobie legalnie, zamykając ją  w areszcie 
miejskim ? !

Germanizacja. Onegaaj umieściliśmy w kronice 
artykulik wymierzony przeciw dr. Ferdynandowi 
Altmanowi, od którego otrzymujemy dziś następu
jące wyjaśnienia.

P. Altmanu tw ierd z i, że p. August 3charf 
nigdy nie był we Lw ow ie, ani też do Towarzystwa 
Bratniej pomocy słuchaczów W szechnicy lwowskiej 
nie należał, to też nie może być dłużnikiem tegoż 
Towarzystwa. Listy zaś, które p. Altman wystó- 
sował do Towarzystwa Bratniej pomocy, pisane 
były dla tego w.języku niemieckim, ponieważ tenże 
jako rodowity Niemiec nie włada językiem pol
skim.

W  końcu twierdzi p, A ltm an , że koszta za- 
łstępstwa p. Scharfa wynoszą nie 5 złr. 92 cnt., 
lecz tylko 3 złr. 92 cnt.

Rachunki To w a rzystw a  ogrodniczego za rok 
1885 sprawdzone przez rewidentów wyłożone są 
na 14 dni do przejrzenia dla P. T. członków To
warzystwa u skarbnika — gmach sejmowy na dole 
Nr. 14.

Śmierć wskutek zmarznięcia. W  otwartej 
komórce domu przy uliey Janowskiej 1. 9 znale
ziono wczoraj zwłoki Schloimy Nimbina, liczącego 
lat 60, syna b. właściciela domu. Zwłoki leżały na 
sianie zupełnie skostniałe.

Zawezwany lekarz miejski dr. Pawlikowski 
skonstatował, żo śmierć nastąpiła wskutek zmarz
nięcia. Biedaczysko bowiem okryty był tylko łach
manami.

Papiery wartościowe, mianowicie list za 
stawny galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, ser ja 5, nr. 3.450 na 100 złr., i ksią
żeczka galic. R asy oszczędności nr. 32.128 na 
14 złr. 17 ct., winkulowane na rzecz gr.-kat. 
probostwa w Jamielnicy, powiatu stiyjskiego, za
ginęły w niewiadomy sposób; przestrzega się więc 
przed nabyciem tychże.

Na stacji kolejowej w S tryju , dnia 5go bm. 
rano, figurant inżyniera, 18-letni Jan Abrahamo- 
w ie z , podczas pomiarów dostał się przypadkowo 
pomiędzy zderzani przesuwanych wagonów i zgnie
ciony został na śmierć. Z powoda wypadku Ugo, 
wdrożone zostało śledztwo karne.

Kraków 9, lutego. (Sprawa oświetlenia mia
sta.) W ydział krajowy udzielił już swego zezw o
lenia na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 550.000 zł. 
celom nabycia zakładów derauskich na rzec z mia
sta Krakowa. W  obec pospiechu w sprawie Bej 
tak pożą lanego jest wszelka nadzieja, że oddanie 
zakładów gazowych w fizyczni, posiad.nie gmluy 
nastąpi jnż w dniu 1. marca 1886 i że w dniu 
tym, ku ogólnemu zadowoleniu mieszkańców we 
wszystkich zakątkach miasta naszego, świecić bę
dzie światło gazowe. Nim gmina zaciągnie po
życzkę amortyzacyjną (podobno w kasie miejskiej), 
pieniądze do kupna potrzebne dostarczy Towa
rzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie i Kasa 
oszczędności miasta Krakowa na weksel, podpisany 
imieniem gminy przez prezydenta miasta, pp. Ste
fana MuczkowsLiego i dra Faustyna Jakubowskiego.

Inżynierem zakładu zostanie zamianownny p. 
Dąbruwski, a w zarządzie pomocnym mu będzie 
były dyrektor Towarzystwa desauskiego p. Konrad 
Yoss, zakłady same będą rozszerzone według pla
nów i wskazówek inżyniera p. Jahna z Pragi 

Berno 9. lutego. "Wczoraj zgorzała tutaj ze 
szczętem przędzalnia, własność firmy Hazel i H o- 
binek.

T rye s t 8. lutego. Trzydziestoletnia Julja
H o f f e r  zamordowała w napadzie szaleństwa 
swoją 78-letnią matkę Annę. Przed dwudziestu 
laty były obie w Zakładzie obłąkanych.

Belgrad 8. lutego. Samobójstwo urzędnika
miuisterjalnego, Aleksandra G a r a s z a n i n  a ,  
kuzyna prezydenta gabinetu, budzi tutaj powszech
ną sensację. Miał on zostawić list, w którym za 
powód samobójstwa podaje prześladowanic-

Król Humbert ofiarował 20.000 franków na 
rzecz Stowarzyszenia dziennikarzy włoskich.

Bal polski w  Wiedniu. |
(st.) Wiedeń 8. lutego. Pod świeżem jeszcze 

wrażeniem wspaniałego balu, pragnę przesłać wam 
sprawozdanie, które może dać tylko stale wyobra
żenie o prawdziwie uroczym tegoż przebiegu.

Nie był to bal zwykły, przeznaczony li dla 
zabawy obecnych. Po za zabawą kryło „lę coś 
więcej, myśl głębsza, która, choć osłonięta gaz„ 
konwenansu i etykietą, miała wpadać przecież ka
żdemu w oko.

Na usprawiedliwienie tego zdania ni a daleko 
potrzeba szukać dowodów. Znajdziecie je w spra
wozdaniach dzienników niemieckich, njrzeć je mo
żecie i w tern, co jako niebywałą rzecz zanotować 
wypada, że na balu znaleźli się sprawozdawcy 
największych dzienników europejskich, między in
nymi korespondenci Journal des Dóbais i Times, 
którzy o przebiegu balu wysłali depesze do swych 
dzienników.

"W sali, której największą ozdobą byli goście 
w strojach narodowych — po raz pierwszy tak 
licznie reprezentowanych — panowała jazań pod- 
nioślejsza atmosfera. Ze wzroku i postawy obe
cnych można się było domyśleć, że nie sama tylko „
chić zabawy kazała im się zgromadzić, że nie 
sama tylko próżność kazała naszym paniom i pa
nom ozdobić się w pamiątki świetnej przeszłości.

Z jakąż lubością spoczywały oczy Wiedenek 
na tych malowniczych, pięknych strojach, lśnią
cych perłami i brylantami, na kołpakach zdobnycL 
czaplem piórem, i zagiętych karabelach, których 
podobieństwo chyba na obrazach z żyda Turków 
widziały.

Jnż o godz. wpół do 9. gromadziła się pu- 
pliczność w przepysznie dekorowanych salonach 
Towarzystwa muzycznego. W tym czasie przybyli 
ministrowie; hr. T a a f f e ,  dr. D u n a j  e w i k l ,  br. 
Z i e m i a ł k o w s k i  i dr. Ga u t s c h ,  namiestnik 
Z a l e s k i ,  wszyscy w zwykłych frakach. Dolej 
książę i księżna San Ma r c o ,  książę Henryk 
L i e c h t e n s t e i n ,  ks. Al. P o n i ń a k i ,  książę i 
księżna W i ndi s  c h g r  fi t z z córką, ks. S ch w a r
ze nber g ,  ks. B a t t h y a n y i ,  hr. Roman P o 
t o c k i ,  hr. A l b e r t i ,  hr. Fr. D z i e d u a  z y c k i ,  
hr. Tom. S ta  dn i ck i, hr. K r a s i c c y ,  hr. Chr a -  
p o w i c k i ,  hr. S a r r a c i n i - B e l l f o r t ,  hr. W il 
c z e k  hr. W o d z i  cki ,  hr. S c h o n o o r n ,  namie
stnik Morawy, hr. Men s dor f ,  hr. At t e ms ,  hr. 
D eym , hr. D o b r z y ń s k i ,  hr. Z a mc ja k i, mar
kiz Bo na ,  hr. Ł o ś. Ciało dyplomatyczne repre
zentowali : poseł francuski hr. F o n c h e r de C i -  
r e i 1 i attachć hr. de Sa 11 es, po»eł perski N ć- 
r i ma n - K h a n  i jego radca N e y r o u z - A r t a z y -  
Khan,  poseł saski O s k a r  v. H e l l d o r f .  Z wyż
szych wojskowych byli obecni: fmp. C s i k o s i ' 
br. W e c k b e c k e r ,  jenerałowie F i s c h e r ,  We l -  
l e nbo r n ,  F r i e d b e r g .  Licznych reprezentantów 
znalazła Izba deputowanych, pomiędzy którymi 
zauważaliśmy posłów : L e w i c k i e g o ,  L e w a k ó w -  
s k i e g o ,  Oh rym o w i c z a , M a d e y s k i e g o ,  
S t a r z y ń s k i e g o ,  hr. T y s z k i e w i c z a ,  D o 
b r z a ń s k i e g o ,  B a r n r e i t e r a ,  R i e g e r a .  Le
wica nie zupełnie usunęła się od udziałn, gdyż z 
jej zastępów przybyli pp. W a g n e r ,  Kt t beok 
i P o p p e r.

Na ehwilg przed rozpoczęciem tańca, zgroma
dziły się gospodynią baln w sali, która ustrojona 
w Wschodnie ójwany, wyglądała niby ezartlziej- 
ski pałac Gdy o godzinie 9. odesw-ły eię pierw
sze tony muzyki, zjawiły się wszyztkle palle na 
sali balowej i otwarto bal posuwistym pojonezem.
W  pierwszej parze szła księżna Matylda W 1 n- 
d i s c b g r f i t z  z Romanem hr. P o t o c k i m ,  który 
ubrany był w strój narodowy; następnie hr. Marja 
P o t o c k a  z br. Jakóbem R om  as z k a n e m ,  
Wilma K a l l a y  de N a g y  K a l l o  1 p. Mo
r awa  k i m,  hr. Marja H a r a c h  z p. A. F e d o 
r o w i c z e m ,  hr. Felicja C l a r y  A l d r l n g e n  z 
p. I. De m bo w s ki  m , br. Helena Z i e m i a ł -  
k o w s k a z hr. Janem O r ł o w s k i m ,  br. Elżbieta 
de Y a n x  7 p. O b e r t y ń s k i m ,  Marja D a n a -  
j e w s k a  z hr. T a r n a w s k i m ,  hr. Marja K ra 
s i c k a  z dr. St. D u n a j e w s k i m ,  hr. Elżbieta 
P o t o c k a  z dr. K o r y t o w s k i m ,  hr. Kaija 
B o n d a  z p. K i e s z k o w s k l m ,  hr. Konstancja 
S t a d n i c k a  z St. " Wy s o c k i m ,  Zofja W y s o -  1 
c k a  z p. S z y m a n o w s k i m ,  hr. Helena Ł o
s i o w a  z dr. S z l a c h t o w s k i m ,  Józefa R 0- 
m a s z k a n  z Wład C z a j k o w s k i m .  W czasie * 
poloneza nadjechał hr. Bom  b e l es , zawiadamia
jąc, że arcyksiążę z powodu chwilowej niedyspo
zycji nie przybędzie, że natomiast o godzinie 10. 
przybędzie następczyni tronu.

W czasie poloneza zachwycali się obecni 
wspauialemi toaletami patrones, które olśniewały 
elegancją i zbytkownym niemal przepychem.

Po polonezie tańczono walca, którego rozpo
czął p. D e m b o w s k i  z panną D n n a j e  waką.  
Jeszcze nie przebrzmiały wesołe tony muzyki, gdy 
na salę wszedł arcyks. R a j  ner Tony walca n-

mojskiego *) pisząc te słowa: „Tam byłem pierw
szy raz w życiu szczęśl wy, znalazłem prawdziwe 
prac moich uznanie."

W o^ole szczegóły tej wędrówki Kamiń
skiego są dla braku źródeł bardzo mało znane, 
kreśli je wprawdzie sufler sceny lwowskiej, 
Grzegorz Rozumiłowski w swych „Pismach,* *) 
opowiadanie to wszakże jest tak bałamutne, ii 
trudno, by zasługiwało na wiarę.

Podczas gdy Kamiński znalazł punkt opar- j
cia w Odesie, we Lwowie tymczasem prospero- '
wał, uwolniony od niebezpiecznego współzawo
dnika teatr niemiecki pod dyrekcją Buli. i braci 
Kratterów.

Sztuka narodowa dawała znaki żyoia tylko 
przy sposobności przedstawień amatorBkieh, da- j 
wanycb bezpłatnie przez grono amatorów w pa
łacyku radcy Wronowskiego *). W  gronie ama
torów celowali talentem i grą Szczęsny Sturzew- 
ski, Dominik Jakubowicz i nauczyeiol szkół nor
malnych Kluger. Starzewski i Kluger urządt. li 
też przedstawienia amatorskie w zimowym tea
trze, opłacając się jego dyrekcji (1807). Po wy
jeździć Klugera ze Lwowa grywał Starzewski z 
pozostałem gronem aż do r. 1809 s).

(Ciąg dalszy nasuzpi).
'}  Cały ustęp o pobycie Kauiu 1 kiego w Odeiit skre

ślony został na podstawie artykuliku umieszczonego w 
„Rozmaitościach" Lwowskioh z r. 182? nr 16. (z dni 9. 
lutego) str. 64, i listu Kamińskiego do hr. Zamojskiego 
(drukuje takowy Estreicher w swem dziele „Teatr w 
Polsce" (ton. 3. str. 461—475.) List ten słuly u«ni za „
podstawę takśe w dalszym opisie działalności Kamiń
skiego.

*1 Pisma — Przemyśl 1856— str. 209—212. J
Pałacyk Wronowskiego stał u stóp góry „Wro- 1

nowską" zwanej (dziś: naprzeciw pałacu Sapiehów) — J
Wronowski Stanisław, radca Sądu szlacheckiego, był M 
wielkim miłośnikiem teatru, literatury i sztuk pięknych, 
Bogate swe zbiory przekazał jeszcze za życia Zakładowi 
im. Ossolińskich. Umarł dnia 3. grudnia, licząc lat 106. ™

s) Nekrolog Szczęsnego Slarzewskiegi — „Dziennik 
literaoki" 1857 (15. października) — nr. 121 str. 1096.

mai pracy, stworzył repertoarz, artystów, słowem 
stałą scenę polską we Lwowie.

Żywy, wrażliwy, entuzjasta, poeta, ale nie 
ów typ słowiańskiego, o jasnych włosach i 
rękach opadających przed czynem, owszem sko
rym był do działania, wytrwałym, przywykłym 
do praoy

W siedmdziesiątym roku życia pracował 
jeszcze nad wykształci niem młodych artystów, a 
skoro odkrył w kim iskrę talentu, tyld sobie za
dawał pracy, tyle razy kazał powtarzać rolę, tak 
tłumaczył myśl autora, tyle historycznych dawał 
objaśnień, aż debiutanta przemienił w artystę.

Lwów w czasie, gdy w nim Kamiński roz
poczynał swą działalność, wcali odmienną miał 
fizjonomię od tej, jaką posiadał chwilowo w cza
sie pobytu Bogusławskiego. Po ostatnim roz
biorze Polski, uchodząc przed grabieża Moskwy, 
przepełniały spokojne mury Lwowa tłumy dygni
tarzy i zamożnego obywatelstwa rozszarpane; 
Rzeczypospolitej, nadając miastu weselszą postać. 
Bawiono się wesoło, ba nawet hucznie, chcąc 
stłumić wstyd i upokorzenie doznane w prze
szłości. ciężsie obawy na przyszłość.

W lat kilkanaście później, jakże odmienną 
Lwów przybrał postać. Zniknął liczny zastęp 
zukordonowych gości, zwabiony marą obietnic 
Napoleona i liberalizmem Aleksandra. Kosmo
polityczna arystokracja galicyjska, kreatura po 
większej części nowego Rządu, płaszczyła się we 
Wiedniu n stóp Meternic.hu, Jub szalała w Pa
ryżu. Nieliczna jej cześć, pozostała w kraju, ba
wiła się, jak dzieci, śmiesznemi tytułami, udzie- 
lanemi łaskawie przez dwór wiedeński i komedią 
Stanów koronnych — zresztą obojętną była dla 
kraju.

Re-zta nielicznej ludności Lwowa, której 
trzecią część stanowiło ciemne pospólstwo ży
dowskie '), nie mogła stworzyć silnej klasy

’ ) Lwów liuzył w roku 1810 43.000 ludoośoi, z tego

średniej, zdolnej do rozbudzenia jakiegokolwiek 
życia umysłowego w stolicy kraju.

Urzędy publiczne były przepełnione Niem
cami i Czechami, którzy też wzięli przewagę 
w handlowo-przemysłowych kołach mieszczań
stwa. W szkołach i na wszechnicy wykładano 
po niemiecku i po łacinie, nauczycielami byli 
niemal wyłącznie Niemcy.

Dziennikarstwa polskiego nie było, prócz 
połurzędowej Oazety lwowskiej, nie wychodziło 
żadna perjodyczue pismo polskie, kilkakrotnie po
nawiane próby wydawnictw literackich przed ro
kiem 1^30, upadały po krótkim żywocie dla bra
ku czytelników i... współpracowników.

Zycie umysłowe i literackie tlało zaledwie 
wśród garstki zdolniejszaj młodzieży, a jedyną 
przedstawicielką żyda i duehi narodowego była 
scena polska.

Czy i jak odpowiadała takowa szczytnemu 
swemu zadaniu, z jakieini łamała się trudnościa
mi, wskazują jej dzieje po r. 1S30....

Rząd korzystając z wyjazdu Bogusławskiego, 
zakazał mimo starań Kamińskiego, przedstawień 
w języku polskim. Od maja r. 1799 do czerwca 
r. 1800 me było żadnego polskiego przedstawie
nia we Lwowie.

Dopiero straszna klęska, spowodowana po
żarem krakowskiego przedmieścia w czerwcu r, 
18°0 skłoniła Rząd d 1 zezwolenia na urządzenie 
polskich przedstawień amatorskich na rzecz po
gorzelców. Kamiński dał zatem przy pomocy 
miejscowych amatorów kilkanaście przedstawień 
polskich cieszących się ogromnem powodzeniem. 
Już myślał Kam.uski o ustaleniu polskiej sceny, 
gdy Rząd ponownym zakazem wzbronił dalszych 
przedstawień.

W obec tego zakazu, poznał Kamiński, iż 
założenie seeny polskiej we Lwowie jest wprost

14.574 żydów; w roku 1827., 55.0u0 mieszkańców, z tych 
żydów 1S.G30.

niemożliwem. Zbiera więc ochotników z grona 
miejscowych amatorów, i wraz z nimi opuszcza 
Lwów, dążąc do Kamieńca Podolskiego. Tam 
uzupełniwszy s e szczupłe towarzystwo nowemi 
siłami, otwiera scenę polską. Z Kamieńca robił 
Kamiński wycieczki do Krzemieńca, Dubna, Ki
jowa, wreszcie w r. 1805 dotarł aż do Odesy. 
Odesa pozostawała wówczas pod zarządem swe
go światłego założyciela ks. Ri, helieu, znającego 
dokładnie język polski. Początkowo zjechał tu 
sam Kamiński w towarzystwie Lipińskiego (?), 
i „odegrawszy gościnne role“ , został nader przy
chylnie przyjęty przez publiczność odeską.

To zwróciło nań uwagę księcia, który zawe
zwał go, by sprowadził do Odesy ćałą swą tru
pę z Kamieńca.

Kamiński zadość uczynił temu wezwaniu, 
i w tydzień po przybyciu towarzystwa, otwurto 
scenę polską w Odesie komedją Zieglera: „Ton 
wielkiego świata i dobre serce".

Zrazu trupa polska pozostawała na koszcie 
skarbu, przynosząc mu znaczne dochody, gdyż 
bogaci kupcy odescy porozbierali wszystkie pra
wie loże 1 krzesła. Richelieu atoli, widząc pracę 
Kamińskiego i pragnąc ją nagrodzić, oddał mu 
wkrótce zarząd sceny na własny rachunek.

Przedstawienia polskie odbywały się tym- 
1 (jzasowo w starym drewnianym teatrze, a Rząd 
1 przystąpił do budowy nowego gmachu tea- 
• traluego.

Przed ukończeniem jednak takowego Kamiń
ski na wieść o wypadkach r. 1809 opuścił z 
wiosną tegoż roku Odesę. Towarzystwo Kamiń
skiego grywało też w języku rosyjskim, w tych 
przedstawieniach wyróżniał się niejaki Han- 
kiewic.z.

Pobyt w Odesie należał do nielicznych 
jasnych chwil w kłopotliwem życiu Kamińskiego, 
juk sajn to wyznaje w liście do hr. Adama Za-
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milkły, zmieniając się na hymn narodowy. Panie 
i panowie ugrupowali się po obu stionach sali, a 
komitet powitał gościa.

Tymczasem zewnątrz gmachu rozbrzmiały się 
głośne okrzyki: „ N i e c h  ż y j e ! "  „Hoch / “

Dworskie ekwipuże, wiozące następczynię 
tronu i członkow rodziny cesarskiej, zajechały 
przed gmach Towarzystwa muzycznego.

W westibulu oczekiwał na dostojnych b ości 
komitet balowy z hr. Romanem P o t o c k i m  na 
czele, dalej ugrupowały się patronesy balu W 
kilka chwil później weszła na salę następczyni 
tronu, wprowadzona przez arcyks. K a r o l a  L u 
d w i k a ;  za nią postępowała arcyks. M ar ja  T e 
r e s a  w towarzystwie arcyks. L u d w i k a  "W ik
t o r a ,  ks. K o b u r s k n - G o t a j s k i  i ks. Sa- 
s k o - W a j  ma r s k i .

Następczyni tronn wyglądała bardzo pięknie. 
Miała na sobie wspaniałą jasno-żółsą suknię »tła ■ 
_ową, ubraną w gorsie brylantami, a we włosach 
brylantowe półksiężyce. Arcyksiężna M a r j a  T e 
r e s a  ulraną była w wspaniałą suknię z ihodron- 
peluche, ubraną goździkami, we włosach zaś lśnił 
djadem brylantowy.

Gospodynie balu ofiarowały arcyksiężnej prze
pyszny bukiet z róż herbacianych (tea), zaś arcy- 
księżna M ar ja  T e r e s a  otrzymała bnkiet z róż 
pąsowych.

W chwili, gdy goście pojawili się n salh 
zabrzmiał długi okrzyk ,.Hoch!“ i „Niech *yją!“

Arcyksiężna S t e f a n i a  i jej towarzysze 
dziękowali w czasie tego tryumfalnego pochodu 
zebranym gościom, postępując kn estradzie v gjębi
Bali* . •Tu odbyła się ceremonja przedstawienia pa-
trones i człi nków komitetu. U vr t ipn przemówiła 
arcyksiężna do hr. Romana Potockiego, że mąż 
jej ubolewa bardzo, iż słabość chwilowa przeszko
dziła mu pojawić ais na balu.

Następnie wręczono arcyksiężnej „porządek 
tańców" (dar patrones) tj. wachlarz z Diałej ma 
terji jedwabnej, w 'iłotej oprawie, z godłami na- 
rodowemi. Na wachlarzu znajduje się w miniatu
rze obrazek pędzla Tadeusza Ry b k o w s k i e go.

Przedstawia ou scenę z podróży cesarza po 
G»licji r. 1880, wesele huculskie w Kołomyi.

W głębi znajduje się krajobraz i część etno
graficznej wystawy krajowej. Pod tureckim namio
tem przyjmuje cesarz przewodniczącego wysoawy 
Przybysławskiego. Pomiędzy towarzyszącymi mo
narsze rozeznać można postacie:

Włodzimierza Dzleduszyckiego, Alfreda i Ar
tura Potockich, Smolkę, Grocholskiego, Stanisława 
Tarnowskiego; z prawej strony postępuje orszak 
weselny, a przed nim muzykanci z długit mi ti ą- 
bami i skrzypcami, dalej panna młoda, siedząca 
po męsku na konin, pan młody i starszy drużba 
także konno, a w końcu goście weselni. Oryginał 
nroczego tego obrazka znajduje się w albumie, 
które artyści polscy ofiarowali następcy tronn jako 
upominek ślubny.

Rybkowski wymalował pró.'z tego dwie ory
ginalne akwarele na pargaminie, które wręctono 
w bogatem przyozdobieniu następczyni tronu i ar- 
cyksiężnej Marji Teresie.

Hr. P o t o c k i  objaśniał arcyksiężnej zna
czenie pojedyńczych grup i postaci, poczem arcy
księżna wyraziła życzenie poznania naszego krajn 
i wyraziła p. B y b k o w s k i e m u  uznanie za 
misterne wykonanie obrazu. Następnie rzekła do 
hr. W o d z 1 c k i e g o : „Ja 1 mąż mój upraszam
v*na, ażebyś całemu światu powiedział, że zaró
wno jemu jak i mnie, niewymownie jest przykro, 
*ż nie luflo-i przyjąć udziału w tym wspaniałym 
balu*.

Później przypatrywała się arcyksiężna z nie- 
zwykłem najęciem mazurowiv który jej bardzo aię 
podobał.

Musiał ou simę wywrzeć wrażenie, skoro po 
ukończeniu dziarskiego tańca, aroyksiążę K a r o l  
L u d w i k ,  protektor balu, poprosił o powtórzenie 
tegoż, co natychmiast uskuteczniono.

Po całogodrinnyiu pobycie opuścili dostojni 
goście salę balową, przy odejścia towarzyszyły im 
z**owu głośne okrzyki „Niech żyją" i „Hoch!" 
^oezem rozpoczęły się znów ochocze tańce, pełne 
życia i wdzięku. Teraz dopiero można było przy
patrzeć sie dokładniej wspaniałym tualetom pa- 
wonej.

Hrabina Marja P o t o c k a  miała suknię z bia
łego atłasu broche i garnitur z pereł; hr. Elżbie
ta P o t o c k a  suknię z atłasu beurri. f r a i s ; księ
żna Matylda W  i nj di sc hgr &t z ,  toaletę z czarne
go atlasn ; hr. Clari A l d r i n g e n  suknię z atła- 
tu bordt xux, ozdobioną czarnemi koronkami; bar, 
Z i e m i a ł k o w s k a  liljowy d&oant. nelour frappe, 
z długim trenem peluch« ; p. Marja D u n a j e w s k a ,  
suknię z zielonego aksamitu; hr. S t a d n i c k a  
toaletę z brunatnego aksamitu, devant ozdobiony 
złotą tkaniną i perłami.

Bal ten zapisał się w kronikach karnawało
wych jako najświetniejszy w tym sezonie i długo 
zapewne tkwić będzie W pamięci uczestników.

Wiadomości literaokio i artystyczne.
binekR“ PertUar teatralny* &roda 1 „dorwanie Sa- 

Czwartek: „Żydówka."
Nowb pismo zaczęto W tych dniach wychodzić 

W naszcm mieście pod tytułem: „Kwiaty powie
ściowe". Odznacza »ię ono dobrym uktadem. wy
borem artykułów i piękną formą. "Wydawcą jest 
p. St. Maniecki. .

W ystawa nieustająca zjedn. Towarzy»twa 
Przy acidł sztuk pięknych (przy placu Sw. Ducha 
1. 10) otwartą jest codziennie z wyjątkiem Pon 0 
dziatków od godz. 11. rano do 4. po południu.
Wi tęp w dnie powszednie 30 et., w święta l ni#* 
dziele 15 ct. Dla członków wstęp wolny.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L u ó v  9. lutego. (Sprawozdanie Izby kupieckiej 
Ceny za 100 kilogr. paritas Lwów:
Pszenica tzerwona złr. 7"— do 7 60, biała 6'— do 

żółta 6-50 do 675. Żyto 625 do 5 50. Jęczmień 
owarny 7*— do 7*25, pastewny 5*50 do 5'75. Owies 5-25 
i 5*50. Groch Jo gotowania 8'— do 9'—, pastewny 6* 
i 6-25. Wyka 5 25 do 5 50. Bób 8*— do 11‘—. Hreczka 
— do 7-25. Kukurudza stara (850 do 5'75, nowa 4*75 lo 
—. Rzepak zimowy 10*— do 10-25, jesienny —' letni 
•_ do 12-—. Lnianka 9-— do 925. Nasienie lniane 
!•— do 1250. Koniczyna 40— do 48. Kminek 55 — Jo 
i-—. Anyż płaski 27’—do 31. Spirytus za 10.000 litrów 
ocent. Gotowy 22 złr. 50 out. Waluta : marek 61‘90 ; 
bel 124-—, napoi. lo-02‘/j.

Usposobienie niezmienne.
Z  k o le i K a r o la  L u d w ik a . Kwestja dywideu- 

j za rok 1885 jest o tyle rozstrzygniętą, że można z pe

wnością powiedzieć — nie wyniesie nawet 5 proc. Rada 
zawiadowcza oświadczy się zapewne za niższą cyfrą, by 
nie korzystać z funduszu rezerwowego. Uchw ała taka tern 
bardziej była wskazaną, ile że według wszelkiego prawdo
podobieństwa dochody w najbliższym czasie bynajmniej 
się nie powiększą. Zresztą przysłużyłaby się Rada za
wiadowca Towarzystwu i akcjonarjuszom, gdyby się za
stanowiła na serjo nad reformą systemu taryfowego, w 
przeciwnym bowiem razie przyszłość akcjonarjuszy przed
stawia się nie bardzo różowo.

K o le j  K a r o l a  L u d w ik a . Od 11. do 20. sty
cznia 1886 było przychodu na iinji Lwów-Kraków 121147 
zł. U  ct., na linji Lwów-Brody-Podwołoczyska 34710 zł. 
21 ct., ua Koiei lokalnej Jarosław-Sukal w sumie 3214 zł. 
87 ct., ogółem 159072 zł. 19 ct. Od 1. do 10. stycznia 
1886 roku było przychodu na pierwszej linji 108169 zł. 
44 et., na drugiej 30362 zł. 49 et., na kolei lokalnej Ja- 
rosław-Sokal 2825 zt. 70 ct., ogółem 141357 zł. 60 et. Od
11. do 20. stycznia 1885 roku wynosił przychód na linji 
Lwów.Kraków 178666 zł. 06 ct., na linji Lwów-Brody- 
Poawołoczyska 44104 zł. 78 ct., na kolei lokalnej Jarosław- 
Sokal 4699 zł. 58 et., ogółem 227470 zł. 42 ct., a od 1.
do 10. stycznia 1885 roku na pierwszej linji 163636 zł.
93 ct., na drugiej 31445 zł 16 ct., a na kolei lokalnej 
Jarosław-Sokal 4610 zł. 38 ct., ogółem zaś 205692 zł. 
47 ct. Razem w roku 1886 na przestrzeni kolei Kraków- 
Lwów 229316 zł. 55 ct., na kolei Lwów-Brody-Podwołoczy
ska 65072 zł. 67 et., na kolei Jarosław-Sokal 6040 zł. 
57 ct. W roku 1885 na kolei Kraków-Lwów 342302 zł.
99 ct., |na kolei Lwów-Brody-Podwołoczyska 81549 zł.
94 et., na kolei Jarosław-Sokal 9309 zł 96 ct.

Przegląd polityczny.
Lw ó w  9. lutego.

Z pomiędzy budowli wodnych i drogowych, 
która uzyskały w ostatnich czasach zatwierdze
nie ministerjalne, wymieniamy dwie znaczniejsze. 
Na Dniestrze pod Zurawienkiem wykonane zo
staną budowle wodne kosztem około 12.000 złr., 
a na rzece Jabłonce kol) Turki wybudowane zo
staną trzy mosty erarjalne, których koszt ogólny 
przewyższy kwotę 88 UDO złr. Rokowauia z Rzą
dem rosyjskim o budowę wielkich przekopów na 
Wiśle pod Niedaraiai t. j. na przestrzeni wspól
nym kosztem Austrji i Rosji uregulować się ma
jącej, postępują pomyślnie i jest nadzieja, że już 
niebawem doprowadzą do pożądanego dla obu 
stron porozumienia.

Czas pisze: W ostatnich czasach Kraków 
często spotykał zaszczyt, że w murach jogo g o 
ścił po kilka lub kilkanaście godzin bohater 
blagotworitelnawo obszczestwa w Petersburgu 
eks-ksiądz Iwan Naumowicz, który udeptaną ,Hż 
przez siebie rutę Brody lub Podwołoczyska- 
Kijów zmienił na rutę Kraków-Warszawa-Pe- 
tersburg. Jak się dowiadujemy, Iwan Naumowicz 
bynajmniej nie troszczy] się o następstwa, epizo
dów ruskich ostatniego Sejmu. Jeździ do Rosji, 
jak jeździł i — działa, a raczej agituje, jak agi
tował. Z książkowomi i broszurowemi transpor
tami ks. Naumowicz podobno nie ma szczęścia, 
bo władza stała się zbyt ciekawą na te transpor
ty. W kołach uwielbiających Iwana Naumowi- 
cza, jako opatrznościowego męża Rusi prawo
sławnej lub chcącej być prawosławną, opowiada
ją sobie (czy na żart, czy na prawdę?,) żelwan 
Naumowicz myśli teraz o wielkiem sensacyjnem 
dziwie, o —  propagandzie prawosławia między 
Mazurami w zachodniej części Galicji 1

Neues Wien. CagblMt donosi z Krakowa, że 
arcyksiążę R u d o l f  przyrzekł panu namiestniko
wi Z a l e s k i e m u ,  który był u niego na audjeu- 
cji, że przybędzie w lecie r. b. do Galicji.

Minister G a u t s c h  przyjmował dnia 8 . bm. 
deputację pierwszego auotrjackiego stowarzysze
nia urzędników, która mu wręczyła petycję do
tyczącą uregulowania pens|i urzędników pań
stwowych. Minister uznał pretensje urzędników 
%% słuszne i przyrzekł popierać je całym swoim 
wpływem.

Warszawski Dniewnik donosi, że począwszy 
od dnia 18. lutego filje Banku państwowego 
znajdujące się w Królestwie polskiem nie będą 
przyjmowały do eskontu weksli wystawionych w 
języku niemieckim. Wszybtkie weksle, które 
mają być ważne w Polsce i w Rosji mu*2ą być 
wystawiono w języka rosyjskim.

Korespondent warszawski Dziennika P o 
znańskiego pisze : Krwawe zajścia lubelskie wy
padły wielce nie w porę. Gwałt w kościele Do
minikanów wydarzył się w dniu 31. stycznia a 
w dniu 6 . bm. naznaczony został termin otwar
cia nowego teatru w Lublinie. Rzecz prosta, że 
wszystko przemawiało przynajmniej za półroez- 
nem odroczeniem uroczystości i tak też stałoby 
się niewątpliwie, gdyby nie interwencja władz, 
które w smutku bawić się nam każą. Władze 
lubelskie dały wyraźnie do zrozumienia, że od
roczenia otwarcia teatru pociągnie za sobą za
kaz inauguracji na zawsze 1 Więc otwarcie na
stąpi, choć wątpimy, by ktokolwiek przybył na 
nie z Warszawy. O zabawach i balach, jakie 
miały urozmaicać inaugurację nie ma naturalnie 
mowy, chociaż o to mocno napierał się guber
nator lubelski Stamicrow. Dla przekonania go o 
niemożliwości urządzenia balu musiano sięgnąć 
aż do takiego argumentu, że zabawa mogłaby 
się zakończyć potłuczeniem szyb w resursie i 
kanonadą kamieni.

Z Petersburga donoszą, że komisja dla spraw 
mobilizacyjnych otrzymała rozkaz wypracowania 
najdalej do 15. marca nowego programu mobili
zacyjnego.

Gała prasa rosyjska a wielkim niesm akiem  
powitała zgodę księcia Aleksanlra z sułtanem. 
Krótko mówiąc, książę Aleksander zdaniem pra
wie wszystkich dzienników, jest zdrajcą wzglę
dem Rosji. Journal de S. Petersburg, dotych
czas słowa tego nie wyrzekł i ogranicza się na 
twierdzeniu, że zgoda Bułgarji z Turcją nic nie 
znaczy bez sankcji europejskiej.

Pólit. Corr. donosi z Filipopoiu, że Rz^d 
bułgarski przywrócił przerwaną komunikację ko
lejową między Filipopolem a Stambułem i usta
nowił* nadto służbę pocztową 1 stacje cłewe 
wzdłuż całej granicy rumelijsko-tureckiej.

Z Berlina donoszą, że spodziewają się tam 
lada dzień przedłożenia w Sejmie pruskim zapo
wiedzianych przeciw Polakom ustaw. Między 
innemi zażąda kanclerz s u b w e n c j o n o w a n i a  
n i e m i e c k i c h  t e a t r ó w  w P o z n a ń s k i e m .

W parlamencie niemieckim gratulował so
cjalista L i e b k n e c h t  Polakom—na pół żartem 
Ha pół serjo zapowiedzianej przeciw nim przez 
Bismarka krucjaty, która zdaniem jego wręcz 
przeciwny osiągnie skntek.

Mocarstwa oświadczyć kazały ustnie Porcie, 
iż porozumieją się z sobą co do proponowanego 
zebrania się konferencji, że jednak w zasadzie 
pochwalają układ bułgarski. Rosja ociągać się 
ma z uznaniem układu, dla tego, iż zawartym

został w imieniu ks. Akksandra ocobiście, a nie 
w imieniu księcia Bułgarji. Obstaje ona teraz za 
połączeniem zupełnem dwóch Bułgaryj. Z tego 
powodu wojska tureckie, które miały z granicy 
Rumelji podążyć na granicę grecką, pozostaną 
tam aż do ratyfikacji układu. Gladstone miał 
oświadczyć w Stambule, że tę samą, co konser
watywny gabinet, odpowiadającą interesom Turcji 
politykę prowadzić będzie. Wojsko Porty ma li
czyć 5OU.000 ludzi; część znaczna znajduje się w 
Azji, gdzie Porta obawia się napadu nad Bagdad 
zo strony Persji. Uzbrojenia Grecji nic ustają.

Z Belgradu donoszą, że przy ewentualnem 
rozpoczęciu kroków wojennych liczyłaDy serbska 
armja operacyjna 158.000 ludzi, a nadto mogło
by pospolite ruszenie dostarczyć jeszcze 80.000 
ludzi do boju.

Nadzwyczaj uroczyste przyjęcie, jakiego do
znaje książę Czarnogórski ze strony całego dwo
ru petersburskiego zajmuje całą uwagę tamtej
szych sfer politycznych. Dzienniki witają księcia 
artykułami wstępnemi. Pignum iemporis.

Grecja żąda od Turcji satysfakcji za zniewa 
gę wyrządzoną fladze greckiej jednego z okrętów 
znajdujących się w przystani stambulskiej.

Droga od Kizil Arwah do Aschabadu jest 
uż od dwóch miesięcy zupełnie gotową. Obecnie 

generał Annienków, budowniczy Zakaspijskiej ko ■ 
lei żelaznej, zajęty jest wytyczeniem dalszej jej 
kontynuacji od Aschabadu w kierunku wschodnio- 
północnym. przez Merw, rzekę Oxus, chaństwo 
Blicharskie do Samarkandu, w generał-guberna- 
torstwie turkiestańskiem. Annienków znajduje się 
teay w drodze do Sam«rkandu, a w przejezdzie 
przez Bucharę ma się ułożyć z emirem o warun
ki eksploatacji przyszłej tej kolei. Naturalnie, że 
emir, będący od dawna pokornym carskim wa
salem, na wszystko się zgodzi. Na uwagę zasłu
guje także okoliczność, że gen. Annienków podró
żuje pod eskortą szwadronu milicji merwskiej, 
t. j. pod eskortą tychże samych Teków, którzy 
jeszcze przed trzema laty stawili tak zacięty opór 
nąj izdowi carskiemu. Korespondent opisujący w 
Mosk. Wied. podróż generała w stepach Amu- 
daryjskich nie może się nachwalić dzielności mi
licji merwskiej, oraz uszanowania, jakie mają dla 
sztandaru podarowanego im w imieniu cara. 
Sztandar ten jest z białego jedwabiu i ua jednej 
stronie ma wyszyty złotemi literami słowiańskie- 
mi monogram carski „Aleksander 111.“ , a na dru
giej po arabsku „Ałłahfc, t. j. Bóg.

Teleeaiy  własne „DzienniKa Poisk1b p .“
Rzym 10. lutego. P a p i e ż  z a w i a d o m i ł  

k a p i t u ł ę  w P o z n a n i u ,  że k a r d y n a ł  Le-  
d ó c h o w s k i  z r e z y g n o w a ł  z a r c y b i s k u p -  
s t w a ;  w s k u t e k  c z e g o  p a p i e ż  z m u s z o 
ny o k o l i c z n o ś c i a m i  p o t w i e r d z i ł  n o 
m i n a c j ę  D i n d e r a .

(D.) Wiedeń 10. lutego. Fremdenblatt oma
wia straty tegoroczne kolei Karola Ludwika i 
t świadczą, że wyrówuanie galicyjskich taryf zbo
żowych z rosyjskiemi byłoby ruiną kolei. Komu
nikat ten zdaje się pochodzić z jeneralnej Dy
rekcji.

Londyn 10. lutego. Rozruchy tutejsze mają 
wyraźny charakter kemunistyczno-anarchistyczny. 
Zachodzi ooawa dalszych groźnych zaburzeń.

Telegramy biura koresp.
Wieueń 9 lutego. Według wiadomości ze 

Stambułu zachowanie się Rosji, która potępia u- 
godę, zawartą bezpośrednio między Turcją a Buł- 
garją, wywołuje tam wielkie zaniepokojenie, oba- 
wiaji się bowiem naprężenia stosunków między 
Anglją a Rosją.

BudapesZT 9. lutego. W dalszym ciągu obrad 
nad budżetem Ministerstwa oświaty odrzuciła 
Izba jednomyślnie wniosek antisemity Zimondye- 
go, który żądał, ażeby w szkołach thrześcjańskich 
tylko chrześcjanie udzielali nauką.

Londyn 9. lutego. Wszystkie dzienniki po
ranne wyrażają oburzenie z powodu wczorajszych 
zajść w londyńskiem Westend, i wzywają do 
energicznych kroków celem zapobieżenia podo
bnym wybuchom, tudzież do uwięzienia i suro
wego ukarania przywódców socjalistycznych, któ
rzy wybryki te zorganizowali i niemi kierowali.

Londyn 9. lutego. G ly po ukończeniu so
cjalistycznej demonstracji robotników zgromadzo
ne na Trafalgarsquar« tłumy rozprószyły się w 
ulicach, powstało wielkie zaburzenie. Potłuczono 
szyby w lokalach kilku konserwatywnych Klubów, 
połamano powody prywatue, wielu przechodniów 
zatrzymano i okradziono. Tysiączny tłum wyru
szył z Trafalgarsquare ku Hydepark, potłukł szy 
by prawie we wszystkich tamtejszych domach i 
magazynach, posługując się przylem zrabowanemi

poprzednio przedmiotami, jak szczotki, flaszki, 
buty itp. Najwięcej ucierpiały sklepy jubilerskie. 
Wielu właścicieli sklepów broniło się rewolwera
mi — mimo to jednak zrabowano niezmierną 
ilość przedmiotów wartościowych. Spokój przy
wrócono dopiero po pojawieniu się policji w zna
cznie wzmocnionej sile. Dokonano licznych are
sztowań

Smyrna 9. lutego. Przybyły tu okręta ro
syjskie, które miały przyjąć udział w demonstra
cji flot przeciwko Grecji. Słychać, że otrzymały 
rozkazy przeciwne. Na razie pozostają pod 
Smyrną.

Berlin 9. lutego. W Sejmie pruskim przed
łożył Rząd projekta dc ustaw celem ochrony na
rodowości niemieckiej w prowincjach wschodnich. 
Na cele kolonizacyjne żąda Ministerstwo 100 
miljonów marek.

Londyn 9. lutego. Dziś popołudniu zgroma
dziła się na Trafalgarsquare kilkaset osób. W są
siednich magazynach zamknięto natychmiast 
okna. Zbiegowisko rosło z każdą chwilą. O g. 
5',* rozpędziła policja zebranych i przeszkodziła 
dalszbmu gromadzeniu się ludności.

Berlin 9. lutego. Projekt do ustawy o kolo- 
njach niemieckich w Prusach zachodnich i księ
stwie Poznańskiem zawiera następujące punkta: 
Ministerstwo żąda 100 miljonów marek na za- 
kupno gruntów i opędzenie kosztów uregulowania 
gmin, kościołów i szkolnictwa w kolonjach. Grun
ta oddawane będą w dzierżawę albo na własność. 
Co roku przedkładane będą Sejmowi pruskiemu 
rachunki. Wykonanie ustawy poruczone zostanie 
osobnej komisji, która podlegać będzie Minister
stwu stanu. Do komisji tej należeć będzie po 
dwóch członków z każdej Izby parlamentu.

P a ryż 9. lutego. Dziś senat po trzydniowej 
rozprawie przyjął artykuł ustawy, który szkołom 
ludowym, otrzymywanym pizez gminy, nadaje 
charakter szkół świeckich.

Dziś oświadczył Rochefort prywatnie w gma
chu parlamentu, że skutkiem uchwały Izny prze
ciw amnestji składa mandat poselski.

Wiadomości giełdowe.
Lwów  dnia 8. lutego. (Z lab" handlowej). I. akcje 

za sL.ake: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zt. 217'— do 
220‘50, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 233-— do 236 50, Banka 
hipot. galic. 2^4— do 278’—, Banku kred. gal. 217-— do 
222-—. II. Listy zastawne na 100 *L\ wal. ans.r. Towarz. 
kredyt, gai. ziem. 5% 100 25 do 10125, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 92-— do 93—, Tow. kred. gal. ziem. 5*L 
100 js5 do 101'25, T„w. kred gal. ziem. 4r/, 89-— do 90-—, 
Banku krajowego 4*/.*/„ t. a. 92— do 93—, Banku 
hip. gal. 6°/, 102'20 ao 103-20, Banka hip. gal. 5‘|# 97-10 
do 98-10, Banku hipot. g „ . z 5°/, prem. 9910 do 100-10,
III. Listy dłużne za 100 z^i. Galio. zakł. kred. włożń 
(dawniej 6•/„) 3*/, w. a. w likwid. — do 55 —. G_i. zakł. 
kred. -/łośc. (dawniej 5%) 21/,*/# w. a. w likwid. — do 
51-—, Ogóln. roln. kredyt, i akt. dla Gal. i Buk. 6Ł/„ los 
w L 15 — do — , IV. Obngi za 100 złr. indemniza- 
eyjne galic. 5'/„ 103 30 do 104*50. K —uu Jne gal. Zakład 
kredytowy włość, (dawniej 6'/e/ 3°/8 w. a. w likwid. 
— de — , 3% OLiiii komun. Banku krajowego 
I. emiąji 98-25 do 99*25, Pożyczki kiajow. z roku 1873 
6% 102-75 do 104"—, Pożyczki uajowej z roku 1883 
91'— do 92-—, Losy miasta Krakowa 17 — do 19-—, 
Losy miusta Stanisławowa 25 50 do 27*50. V. Monety 
Dnkat holenderski 5-82 do 5-92, Dukat cesarski 5*85 do 
5 95, Napoleondor 9"9v do 10*07, Pół-imperjał rosyjski 10-30 
do 10-40, Rubel rosyjski sreorny 1-54 ao 1*64, Rubel ro
syjski ipierowy i-^2'/1 do 1-24‘h, 100 marek niemiec
kich 61-45 do 62-30, Srebro za 100 złr. —•— do —•—, 
Kupony w s.ebrze za 100 złr. —"— do —•—, Pierwsza 
z eyfer wszystkich pezyeyj znaczy: „płacą," druga „żąiają."

trzeden duia 10. lutego godzina 10. min. 35. Akcje 
kredytowe 299‘2o, Anglo-Aostr. 114 80, Akcje banku Union 
76’SO, Kolej Karola Ludwika 21810, Pofudn. 131-70, 
Renta ptpierewa 84*35, Listy zastawne galic. banku bipot. 
102 50, 6 '/, Galicyjski oiur krajowy 92-25, Obligi 4•/!•/„ 
pożyczki krajowor z roku 1883 9075, Losy z roku 
1864 —•—? Napoleondor 10"02*/a, Rubel papierowy 1-24. 
Uposobieme: spokojne.

Wiedeń dnia 9. lutego godz. 1 min. 45. Akcje alp. 
tow. góra. 32 25, Węg. akcje kredyt. 306*25, Akcje anglo- 
austr. 114-60, Akcje banku Union 77*49, Akcje Karola 
Lndwut* 218-—, Akcje kolei północnej 230-25, Akcje kolei 
południowej 131 50, Akcje kolei Alfóldzkiej 186 50, Akcje 
Staatsbahn 264-50. Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieekiej 
233 50, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 175-25, 
Wiedeńskie losy 124 50, ALuje kolei Rudolfa — —, Akcje 
kole Albrechta —•—, Węgierskie obligacje państw, 
w złocie 81-—, Galicyjskie oblig. inaemc. 104-—, Losy 
regulacji Uisy 123 50, Losy L&nderbankn 114 80, Węgierska 
renta 101*65, Akcje banku związkowego 110-50, Akcje banku
obrotowego —-—, Akcje kolei węgiersko-galioyjskiej ,
Akcje kolei państwowej —■—, Rubel >pierowy 1-24, 
Węgierskie losy 118*25, Marek niemiecki —-— . Usposo
bienie : stałe.

Wiedeń dnia 9. lutego godz. 5, min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 84 45, w srebrze 84-75, Renta 
w złocie 113 —, 5°/0 austr. renta marcowa 101*90, Akcje 
banku wiedeńskiego 866 —, kredytowego 299-60, Londyu 
12635, Srebro —*—, Napoleondor 10-025, Dukat ces. 
men. 5-94, 100 marek niemieckich 61-90.

Berlin dnia 9. lutego godz. 5. mio. 35. Rosyjski 
banknoty 200 30, Akcje kredytowe 497*50, Lomba: dy 
214-50, Galicyjskie 88*20, Kolei rumuńskiej 61'60, Austrja- 
ckie banknoty 161'55. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
—*—, Lombardy — —.

Paryi Renta 3% 81-75

Telegramy nboiotoe dnia 9. lutego, —  W i e 
de ń ;  Pszenica —.—, do —■—, złr., iy.c — — do —■*— 
złr., jęczmień —•— do —•— złr., kukurudza —•— do 
—*— złr., owies —•— na —*—, okowita pr. 10.000 lite. 
procent 25-— 4c 25*25 złr. B u d a p e s z t :  PszenicL 100 
kilogramów fna wiosnę) 7-97 do 7C9 zł.., rzepak 
(na grudzień) — złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(kwiecień-maj) 152-— m., żyto —*— m., spirytus
loco 37-30 m., olej rzepakowy —•— m. P a r y ż *  mąki 
195 klgr. 48 50 fr., olej rzepakowy —•—, s,'irytuj —•— fr.

Nafta W i e d e ń :  dnia) 10. lutego : 14*50 do 14-75. 
B r e m a :  7’— de — —. Ha m b u r g ; 7-20 na luty 
7'— na sierpień-grudzień 7-3J. A n t w o . p j a :  na luty 
18-85. N o w y - Y o r k :  7*5(1. F i l a d e  i f j  a :  7-25.

Przyjechali do miasta Lwowa
dnia 10. lutego 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. Foniński, ze Stryja. Dr 
A. Tomey, z Oppelu. I. Kellermann, z Kańczugi. W. 
Międlicki, z Bóbrki. T. Szujskj, ze Snieskin. I. Jano- 
cha, z Ujścia. H. Feiler, z Wiednia. A. Uszyński, z 
Hrehorowa. H. GoldseLmidt, z Mognncji. B. Etelberth, z 
Odesy.

HOTEL ŻORŻa . T. hr. Wurmorand, z Broaów. 
K. Petrowicz, z Wołostkowa. Dr. Fodor, z Piszczan. P. 
Szymberski, ze Skolego. I. L. Redlich, z Wiednia. A. 
German, z Wiednia. B. Chuwes, z Wiednia.

Nr. II.
Zapytanie. Lekarze i cnorzy pytają często 

jakiej przyczynie należy przypisać skuteczność 
Kapsułek Guyot’a. Skuteczność ta pochodzi wy
łącznie od gatunku smoły używanej i od ezcze- 
gólnych przygotowań starannie zachowywanych 
przy wyronie takowych. I dlatego to zalecamy 
chorym dotkniętym zapaleniem kanałów oddecho
wych, lub kaUrem, używać jedynie białe Kapsułki 
Guyot’a z podpisem Guyot na każdej kapsułce. 
Wymagać podpisu Guyot na etykiecie w trzech 
kolorach jak również adrec 19 rue Jacob w Paryżu.

5 AUGUST SCHELLENBERG
i  DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
| w© Lw ow ie. 5
0  dostarcza

nowe arkusze kuponowe
do węgierskich obligacyj państwowych 

z r. 1876, 
i do akcyj węgiersko-galicyjskiej 

kolei 'żelaznej.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca 4

Koniak kuracyjny praw dziw y francuski oraz mala
ga w różnych gatunkach po cenie 2 ałr. do 3 złr. 50 ct.

aiKtiiezaa weda aneralM

SZCZAWIOWA.
napij oszerwiajjcy stuiuwy,

•katMiay bardze aa kaazal w ohorabach azyl 
kataraea żałądka I pąebarza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.
Główny skład u Piotra Mikolaschs we Lwowie.

3 ° (o  L O S Y
austrjackiego Banku kredytowego ziemskiego

rocznie 6 > iągnień
Główna wygrana złr. 50.000

jakoteż 1067 1—0 2
4 %  L O S Y

w ę g ie rsk ie g o  b a n k u  h ip o te c zn e g o
rocznie 3 ciągnienia

Główna wygrana złr. 50.000
korzystne dla lokacji kaucji sprze '. i my po niże 

kursn dziennego

SOKAR i  LU JE N
DOM BANKOW Y ! KANTOR W YM IANY

Polecenia z prowincji wvkonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji, także za zaliczką.

Ważnej i zajmującej treści broszura p. t . :

NOWE TORT
przez 1294 1 —3

T_ 2 0 . B i i a C H A
opuściła właśnie prasę.

Cdna z przesyłką pucztową 40 centów.
O liczne zamówienia uprzejmie prosimy

Księgarnia L  GlLECZKA w Tarnopolu.

" PARKIETY
i

Posadzki deszczułko^e
poleca

PAROWA FABRYKA STOLARSKł

BRACI WCZELAK
we Lwowie.

Cenniki robót stolarakich i parkiet na 
żądanie franko.

Ilustracje parkiet na żądanie za pobraniem 
1 złr. 1270 5—10

Dyplomowana śpiewaczka Konserwato- 
rjum Drezdeńskiego, uczennica Liiwyego 

Procna w  Wiedniu

Iren a  L ew ick a
otworzyła koncesjonowaną

S zkołę  śpiewu solo
z przysposobieniem do koncertowi oper. 
Programu nauk dostaó można w szkole, 
ulica Karmelicka nr. 4 (za c. k. Na

miestnictwem). 14—30

Ces. król. u p n y w il .

GALICYJSKI AKCY1NY BANK HIPOTECZNY
sp rzedaje po kursie dziennym  io&o 18— o

5°0 Listy Hipoteezne,
jako też

5% Premiowane Listy Hipoteczne.
Zleeenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą ^

**XXX«<l«tXXKXXXXXXXXXXXXXX
©■łĆTWH37 slsład.

F ortepianów , P ian in  i  O rganów
j a k o t e ż

koncesjonowana Szkoła m uzyczna

LUDWIKA MARKA
w  R y n k u  L. ©„ I_ piętro.

N a u k a  g r y  n a  fo r te p ia n  le
w S udaziałach i 8 klasacb od początków 
d°. najwyżazego wykształcenia. — Naw ‘ 
śpiewu solowego, kompozycji i histoi ji mu
zyki. D o  - k ła d u  n a d e s z ły  z najlep
szych fabryk f o r t e p ia n y  M lb N O N , 
które pod 10-cio letnią gwarancją sprze
daje i wypożycza, eraz sprzedaje takowe

aa raty miesięczne
od  1 5  z łr . w . a .

Nowe ozdobne A P 0 L 1 .0  p ia n in a  i sławno amerykańskie O R tźA N T  
pokojowe i kośeielne fabryki Jistey Co. '

„ŚMIGUSA11
dwutygodnika humorystycznego

wyszedł N r .  » .  s bogato kolorowanemi 
ilustracjami.

Prasa noI~ka jako to : „Dziennik 
Polski," „Kurjer Lwowski," „Nowa 
Ri forma," -Tygodnik lllustrowany," 
Bluszcz," „Kłosy" itd. uznały „Śmigu

sa" z? wj orne pismo humorystyczne.
Adres Redakcji -. Lwów, Halicka 

l. * 6.

Prenumerata kwartalna ty lk o  
1 zbr. 2 0  c i .

TELEFONY.
Zamówienia na in s ta la c je  te le 

fo n ic z n e  na piowincji, w miejskich 
straŻLicack pożarnych, zakładach fabry
cznych, zdrojowiskach, kopalniach, zarzą
dach gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem

W ła d y s ła w  D u n in
inżyniei, elektro-tecnnik 

we Lwowie, ulica Trybunulska l. 4.

Ekstrakt roślinny
(Yegeiabilien ekstrakt)

Dr. & C H W E I G E R A
leczy pod gwaraLcją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, „akó to: polucje, 
osłabienie płciowe, orc będące w >oeząj 
tkaeh choroby nerwów i miecza pacierzo
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostaó można flakon po 2  wraz 

s opisem użycia i korespondencją bezpo
średnio n 1136 5—21

Dr. Sohweigera «  Wiedniu
V IJUL. Ltuzdong, 29



4 PO^KC

Zało żone 
w  rokn 

1863 lorSni w. TEPł
chem iczno-kosm etyezne

A. POKORNEGO
m a g is tra  fa r m a c j i  

poleca :
7 * n * le r  i r  p ł y  n i e  czyli >da Tepy 

cena 1  zł. — Gąbeczka 1 0  et.
W o d a  f l j o ł k o u a  usuwająca pieg1, 

pryszcze, wyrzuty skórne 6 0  et.
'P u d e r  k s i ę ż n i c z e k  6 0  et., hy- 

gieniezuy 7 0  et,, różowa 8 0  et.
W o d a  f c a l o ń s h a  potrójua od 6 5  

et. do 4  zŁ
P e r t 'a b i y  z n a  k o m i t e  bardzo tanie 

od 2 5  et. do 3  zł.
F a r b a  d o  w ł o k ó w  nieszkodliwa 

wypróbowana 1 zł. i 1 zł, 5 0  et.
R e g e n c r a t e n r  (Mieko odmładza

jące włosy), środek wypróbowany 
1 zł.

I t a m  c h i n o w y ,  niezawodny środek 
przeciw wypada liu włosów 5 0  et.

Lu>óv>, Ulica W a to w a  liczba  15.

S ł a w k i ,  h < icb c

D r o ż d  z e  i
na P \ C ł K I ,

Ad, Ig, M authnera i S>na w WiecSriu,
1210 poleca HANDEL 6-10
KarolaBałłatfana w e Lw owie.

Przystępn. dla wszystKich wykształco
nych ludzi, a dla jurystów i publi

cystów niezbędne oryginalne dzieło p. t.:

M ilk a  lefacyj
o wykonywaniu sądownictwa w  pra

ktyce z zarysem reorganizacji
sprzedaje autor M ich a ł O rłow icz  
w Pruchniku po cenie 3 złr. w. a. Księ
garniom z opustem 10%. 1293 1—3

Z i m n e  i  g o r ą c e

Ś N I A D A N I A
oraz 1025 17 —O

w y o o in e  za w sze  Cwieie 
Piwo PilznemikU litra 84 et., flajzka 17 ct. 
PiwoLwowiMe marctwe litra 20 ct., flaszka 
10 ct. Piwo I r :  sraki* Culmbach. Poi ter 

angiel tkl. Wina i t. p. poleca
f l  i KT> F £  D E L Ib iA T E Ś  Ó W

ST. WOJCIECHUWSKIECO
Lwów, uPca Cborążezyzna.

U
"w Telesm koło Tokaju

luj,

L. Z. K raków
Zwiei zy ujeclia liczba 10

rozsyła ze swoich własnych od 20 lat 
dobrze zagospodarowanych winnic, od 
4 litrów czyli garnca polskiego lub 5 
butelek i wyżej, nielicząc baryłki ani 
kosztów ekspedycji do każdej stacji 
pocztowej po zł. 2.50, 3, 3.50, 4, pół- 
beezki i beczki od 40, 45, 50, 55 aż do 
100 zł. i wyżej, z wszelką akuratnością 

znajomością doświadczonego kupca.

Łaskawe zamówienia pod po
wyższym adresem natychmiast 
załatwione zostana. 1243 1— 2

bardzo delikatne, najwyszukańsze, 
rozsyła, oclone, wolne od porta, 
w opakowan'u franco za pobraniem 

kosz okoio 40 sztuk po 2 złr.

M. M A JONIO A
T r y e s  t ,  1*0215-0

Za połowę ceny
F o  2 6  e e n t ś t r

EesztL &AŁKCTO AR£a

pozostałe z 12.000 nakładu sprzedaje 
księgarnia 1278 3— 6

R . Ł U K A S Z E W I C Z A
L w ó w , H o te l Zorza.

W zywam!
Wgok M. N, f  Bylicaclł, u. M e  Miasio
do natychmiastowego załatwieni i sprawy 
wiadomej, o l tak dawn" zalegającej, 
w przeciwnym bowien razie, byłbym zmu
szonym zaapelować do opinji publicznej.

Drohobycz, w lutym 1886.
1292 1—3 M ich a ł K ałażn y .

D ośw ia d czon a

przeciw odmrożeniom
1112 m a ś ć  I r l a n d z k a  2— 10 

D ra  E lh a la  w D u b lin ie .
Cena 40 ct. Skład w aptece Ruckera.

• a

G o c i i i c
(Kiiniał1 kuracyjny 

Fine Champa gne
z wjsluwniejszycli do,nów w Cognac 
Sal.gnac et Comp. 10 letni hajz. złr. 2.50
BoużeTeąfi et Comp. 15 ,  » » 3.—
Meukow.et Comj. 20 „ „ „ 3.50

„  Cant d'or 25 „ „ „ 4.—
BouiBleau et Comp. 25 „ „ „ 4.50
Sailgnac et Comp. 30 „ „ „ 5.—

WI NA
stare tokajskie, zieleniaki, bordeaux, 

reńskie i szampańskie
z n a i s ł a w n i e j  s z y c h  p i w n i c  
1002 2—0 polecają handle

S t ,  M a r k i e w i c z
we Lwowie, w Rynku 1. 42 i

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

.Najnowsze a r t y k u ł y
jako :

Koszule do fraka
najmodniejsze z dwiema spinkami, 

spinki stosowne.
Rękawiczki balowe

po zł. 1. 1.10 i wyżej,

K R A W A T K I
oraz

K la k i atłasowe
po zł. 8, —  poleca

Magazyn k la inne de Kans
plac Halicki, 3, obok handlu specjał.
1039 19-0  G a b r y e l  S t a r k .

W  dziennikach polecaną i za najlepszą 
uznaną markę:

3 t r .  4 7 1 1  
Ektrait d’Eaa de Cologne

danlile 1050 15-15 2 
utrzymuje zawsze na składzie

ALFRED DZIKOWSKI
Lwów, ulica Karola Ludwina 1. 1

Przj używaniu w całej Francji znanej

Bernhardyiiy
ego wyśmienitego a zupełnie nieszkodli

wego środka

przeciw  siwiznie w łosów
D ra  B ern h a rd a  w Paryż,n

włosy nietylko nabywają życzoną baiwę, 
ale nadto konserwują oię w zdrowiu do 
późnego wieku. 1215 7— 10

N B . Bernhardyna nie zlepia włosy
1 nie plami skórę głowy i bieliznę. Cena
2 zł. Skład w apt. Z. Ruckera we Lwowie.

Drzafl uocutowy (taju za I m m
poszukuje 1285 2—2

e k s p e d y t o r k i .
Mówiąca po francusku i posiadająca grę 
na fortepianie otrzyma pierwszeństwo

U  SDi U
życzy sobie udzielać nauk szkolnych 
prywatnie. — Bliższa wiadomość pod 
adresem : M. Z. w Administracji 
„Dziennika Polskiego.“

| Podziękowanie. |
ójk  Powodowani zacną chęcią niesienia pomocy .„trzebująeym, pp. dr. siL
X  F ra n c isz e k  J a n d a , J ó z e f  K ila r s k i  i K a r o l  K a lig a  także W  
TSTjL i w roku zeszłym, jak lat ubiegłych, leczyli bezpłatnie wychowańećw Nakładu Ifjp

# dlu Ciemnych, z których wielu i często pomocy tej potrzebują, a Wny pan etffe 
K a r o l  M ik o la sck  darował lekarstwa, wartości 46 zł. 29 ct., jak to od 
wielu lat już czyni.

£jtk Dyrekcja wyraża wymienionym dobroczyńcom Zakładu najszczersze &&
podziękowanie imieniem wychowańców Zakładu serdeczne: „Bóg z a p ł a ć ^

m 
m
mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm

Dyrektor Zakładu dla Ciemnych we Lwowie

k s .  J e r z y  C z a r t o r y s k i .
Lwów, dnia 3. lutego 1886 r.

• m 
m

1291 1— 1 ^

Jaegera normaI. bielizna
z uznanej pierwszorzędnej 

FABRT Bi
F r y d e r y k a  R e d  l ic h a '1

w B e r n i e .<S>
0> %  ’*■> ' V

G ŁÓ W N Y SKŁAD
w handlu

F. 8. B A R D A S Z A
1095 we LW OW IE 10-12 

vis a-vis kościoła Katedraln ego. 

C eny fa b ry cz n e .

i
przeważnie ciężkich w o łó w  w Zsitiku, 
mila od stu d i  kolei  Ra wa  Kuska, 
będzie z końcem Lnt.go 18S6 r. 

do sprzedania.
Bliższych sz cz e g ó łó w  udziela Narząd 
dóbr Mikulińce poczta Przeworsk.

1260 3—3

Angielskie zimowe rękawiczki, 
kaftaniki, spodnie, skarpetki, 

kamizelki 1082 4 3 - 0  

poleca znany z rzetelności i taniości

M A G A & T N

M .  W E  I  N
Lwów, plac TryhunalsH liczba 1.

P ie rn ik i, su ch a rk i, p ieczyw k a . 
h o n o r  a lk i, a lbeity ,, nugaty , 

t ło c z n ik i
z 19-eie razy premiowanej fabryki

L. CZTŃSKIEGO
w J a ros ła w ia , 1247 7-10 

we Lwowie do nabycia w sklepie własnym 
u lic a  H a lic k a  1. 8.

M

TORD-BDYAUl
TRUCIZNA NIZZAWODNA
. . u  z. ry,myLzy 

etc. I „u ,,'i 75 cent.
PIC iT Ijracia, dawniej 
Ouhrard, 28, ulica Ste, 
Croix -  de- la -  Breton, 

ni rie, w Paryżu 
We L . iwie w apt. p >, 
Mlkulascha, WewiOr- 

tLiego etc

S t y o p  d - i

• 10RG ET
używa się z najpo
myślniejszym sku
tkiem przeciw k a- 

liH H a ~ a szlont upór*
uzywyni, k a ta rom , k o k lu sz o w i, 
n erw ow e j ir y ta c ji  n a czy ń  p łu -  
cow > cii i w sze lk im  c ie rp ie 
n iom  p iersiow y m , nekaize paryscy 
zawsze z pomyślnym skutkiem go przepi
sują. Łyżeczka o l  kawy jest dostateczną.

Dostać można w Paryżu u dr. Chable, 
rua YiTiemiu 36. —  'We Lwowie w apte
kach pp. F. Mih-Jlaseha i Wewiórskiego 
dawni j Nahlika. W43 16 0

Skutek Marjacelsliieh kropli w następujących 
przypadkach nie da. się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a mianowicie: przy braku apetytu, 
cuchnącym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu sic piasku i drobnych 
kamyków moenein gromadzeniu się ślin w ustach, 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu
larnym stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka 
potrawami i napojami, robakaen, cierpieniu na śle
dzionę i wątrobę.

Cena je d n ą j fln szeczk i 3 5  cen tów .
^ l / ł d r l t / 1 K r a k ń w :  apteki W. Redyk, F. Gralewski, E. Radler, 
O  l> 1 J  t y  ■ A. Siedlecki, ErStockmar, F. Sobieraj«iKi, K. Wiszniewski. 

Józef Trauezyński. Biała apt. Erich Keler, Reicherta spadk., Kebtsa, Fucha. 
Bot h >ia apt. F. Reiss, A. F. Ailla. B łaźejjw a apt. A. Rrześ. Brody apt. F. 
Liszka, A. Inlenier, Kulak, E, Grtinspan, Witoslawski, Reder i A. Lateiner. 
B rze ia n y apt. J Hausberg. apt. Dembiński i J Łobos. Brzesko apt. W. Jano
szek. B rzozów apt. Halama. Burynia apt. Dorożyńskl. Bodzanów apt. D. Jasieński. 
Brzesko apt. olebawski. Bohorodczany apt. A. Mozol) rucz. Buków.ku apt. A. Ser- 
kowski. Busk apt. Zahradnik. Chód Jrów apt. H. Dyskiewiez. Chrzanów apt. B. 
Sporysz. Cżurtków T . Nor-. Dolina S. M. Trr.unfellner. Drohobycz Blume-feld. 
Dobczyce apt. J Biliński. Dąbrowa G. Mischke i R. Fołtyn. Dynów apt. Friseh- 
mann. Dobromil apt. A. Gratowski Frysztak apt. J Zaniewski. Cłogow apt. 
Ig. Stryka. Grybów apt. Kulczycki. Gliniany apt. Heim. Horodenka apt. 
Axcntowicz. H_s'atyn apt. Czerski. Jarosław apt. W. Rohm i Wisłocki. 
Jasło apt. R. Palch Jezierna apt. J. Czemoryński. Jordanów apt. Edw. 
Baehner. Jezupol Aleks. Mozołowski. Kołomyja apt. Sidorowiez i apt. Sten- 
gel. krystynopoi apt. Ormezowski. Kamionka apt. Piepes. Kańczuga apt. 
Heger. Krakowiec xpt. W. Komorowski. Kutty : .pt. A. Zagajewski. Tomarno 
apt. Reehtenberg. Krynica apt. H. Nitribitt. Kulików apt. Dadlec i M Lioł-k. 
Kęty apt. Sokalski. Kolbuszowa apt. Buczek. Lipnik apt. A. luclis. Llsko 
ap\ F. Moszczewski. Lwów apteki: Bciser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, 
P. Mikolasch, Nahlik Piepes, \y i iwiórski, Rueker i Sklep;ński. Łańcut apt. 
Schilz. Leżajsk E Denkej. Mielec apt. Pawlikowski. Milówka M. Quirini. 
Mościska apt. Sclialboth. Monastarzyska P Gabryi M»<tty Wielkie -Dt. J.

Pilzno apt. Czajka. P rze w irn k  apt. Switalski. Radymno apt. oi.ieehowski. hu 
apt. E. Kornberger i apt. Wacław Czajkowski. Kzeszów apt. A. Kalinowski i

Rozdół
ornberger i apt. Wacław Czajkowski. Kzeszów apt. A. Kalinowski i apt. 

K  irpiński. Rozwadów apt. W. Gabr.jwski. Sąoowa W isznia apt. Włod/Jmirski. 
Śhlatyn apt. T. Nleinezewski. Skols <pt. Lechowski. Sambor apt. J. Aleksie- 
wiez, apt. Kaiul Maresz. Sędziszów aj:t. Mizerski. Sokal aj t. E. Wyso- 
ezańfrki. Sokołów apt. A. Danczak. Stanisławów apt. J. Macura, A. A mi- 
rowiez i J. Beilt. S tryj apt. Leon Gartner. Sucha apt. Czernicki. Szczurowa 
apt. W  Heinz Szoze: zec apt. Jan Pełka. Szczucin apt. Masłowski. Skaia 
nad Zbniozem apt. Rogalski. S'ei.iawa apt. Mańkowski S z iw a apt. Ha- 
bennaini. Storożyniec apt. Fiillenbaum. Tarnów  »pt. 1 . ChodacU, apt. ReiJ, 
Węgrzynowski. Tarnopol apt. Fr. Jainrogiewiez, E. E rank i H. Kalane. Tłum acz 
apt. W. Szankowski. Tyc zyn  apt. Kożejowski. Tłuste apt. Swiderski. Turka

F IL IP A  NEUSTEIN A  Apteka
r ZUM HEILIGEN LEOPOLD" pjll. 1 2 -1 2

we W ied n iu , I., P la n k en g u sse  l. O, 
poleca P. T. Publiczności, ludiież pp. lekarzom następujące farmaceutyczne specjalności 
i hygieaiczns-kosuiet/ezne artykuły. — Takowe okazały śię w danych wypadkajh jako 
skute -zna śrudki lecznicze, czego dowodem liczne' nadchodzące pisma dziękczynne 
i uznania od osób prywatnych i lekarzy. P. T. Publiczność uprasza się, ażeby l ilko te 
specjalności przyjmowała jako prawdziwe, która opatrzone są nasz firmą i marką 

ochronną: „H tilig . Leopold." — Ostrzega się przed naśladowaniem, fałszowauiem.
I f e n i t d u a  o c u k r z p u e  p i g n ł k l  p m e z y s z c z a *

j ą « ’e  św. E iibiety, odznaczone zostały wznioałem 
świadectwem p. profesura radcy lw om  dr. Pitha. 
Sprawdzony, przez wielu lekarzy znakomitych polecony 
środek przdbiw ehorohom w organach średnich części 
ciała, zwalcza każde zatwardzenie, niezawodne źródło 
wielu chorób, niemniej używany z skutkiem w choro
bach kobiecych, i wyrzutach naskórnych. Cena rulonu 
z 8 pudełek 120 ligu łek  1 złr. w. a. —  Pudełko z 15 i 
pigułkami 1 ct. —  L a  nadesłaniem 1 złr. 15 ct. otrzy- 

_ mają pp. odbiorcy rulon franco. _____________
N e u s t e l n a  M e n t k i n ,  pożądany ż.-odek przeciw 

nudnościom, b o i' m żołądka, dyarji, i bolom zębów. — 
Flaszka 50 ct. Każda flaszka opatrzona jest dokładnym 

 przepisem użycia. _____
N to U b te in n  o c u k r z o n e  p i g u ł k i  ż e l a z i s t e .

Zawierający łatwy do trawie ..s preparat żelazisty i 
przydają się wybornie do wyleczenia niedekrewnotei, 
bladaezki i tychże następstw, na wzmocnienie rekon
walescentów i aobiet p« połogu. Z  powodu wyboruej 
skuteczności tyoh i tgułek, polecane i ordynowane bywają 
przez znikom.itjih lekarzy. Pudełko 100 sztuk 1 złr. 
Pudełko 50 szruk 50 ct.

a ro n ia ty cz n y  w y sk ok  g ośćcow y  na przypa
dłości gośćcowe i reumatyczne, do użytku zewnętrzni ge
Flaszka 70 ct. ______________

W y t łk o k  n a  w o l e ,  przeciw rozdęciu szyi. Flas. 70 et. 
S o Ł  d l a  ś p i e w a k ó w ,  preparowauy z soków ziół 

używany Drzeciw chrypce, darciu w szyi, kaszlowi, 
bo om piersi, zaflegmieniom organów oddechowych, nie 
za riera w s.,bie' cpiatów i może być zadawany małj m
dzieciom. Flaszka 70 ct, i __________

M a ł g o r z a t y  c u k i e r k i  n a  k o a z e i ,  na chrypkę 
uspokaja-oiteky kaszel. Pudełko 30 c i  V ij 

P r o s z e k  n a  n o g i~ ~ d la  t u r y s t ó w ,  doświadczony 
i pewny śri»drŁ na poeeme się c=og i nieprzyjemny 
odor u nóg. Nogi porvnionb i zi.p^lone leczy ten pro
szek po arótkiem użyciu Gepą pudełka 60 ct.______

D r. J oh n  B r o w n a  pomada roślinna n»  odmłodze
nie i zachowanie włosow, p o ia d a  tę n  Lsnoso, te 
nadaje siwym włosom p «rw otry  ich kolor. F imada ta 
przed innemi podobnomi ma ta zaletę, że nie zawiera

apt, . __  ^ ______ -
apt Zygmunt Kosicki. *Uhr.ówapt. Pf. K. Kał lżniaeki. Ulanów apt. J. Wroń
ski. W aręź B. Krzywobłocki. Wojnicz W. Nodzyński. Winniki apt. T. top 
Brzeski. Willamowice apt. Schneider. W yin ica  apt. i>. Chalbazam i apt. I. 
Luwisch. Założcp apt. Br. Małkowski. Zbaraż apt. E. Kruh. Zaleszczyki 
apt Szymonowicz. Złoczów apt. Fr. Fetteseh. Zakliczyn apt. K. Kamienio- 
brodzki Zborów apt. Rappaport. Żołynia apt. M. Romanowsti Źura< no apt. 
J. Tomaszewski. Zydaczów apt. M. Baidasz. Żyw iec apt E. Blumenthal, api 
Herdliczka i apt. Trojan. Radomyśl S. Sobolewski. Niemirów Przedrzymirski 

Główny skł.id przesyłki w aptece pod ,,Aniołem opiekuńczym”  l l a r o i a  
b r a n e g o  a  K r o m i e r y ż u .  1022 7— 0

ani ołowiu, ani srebra, ani innych metalów zdrowiu 
szkodliwych. W zapasie na czarne, bruuatne, i blond 
włosy, wielki słoik 2 złr., mniejszy 1 złr._

B ea n m c G erom e , na odmrożenia. Słoi i 60 ct.
E se n c ja  z k o rz e n ia  ło p ia n u , oddawna znany i 

doświadczony środes na wzmocnienie włosów, przeciw 
1 lpieźy, przeciw wypada- m włosów. Flakon 90 ct. 

POMADA z łopianu, łoik 50 et.
OLEJEK z łopianu, flakon 40 et.
POMADA woskowi z łopianu njoamctięue), laska 30 ct.
N easteina  p a sta  n a  z ę s y  Ode m in , do czyszcze

nia i konserwowania zębów. Puszka 70 ct. Wystarczy
na 3 m ie s ią c e .  .

P r e s c h la  8 t o r a x - fr ć  m c, przez tezarzy poleceny 
środer na wyrzuty naskórne każdego rodzaju i na ude- 
likacenie cery, w 4 różnych stopniach tęgośji. Szka
tułka 80 ct. ___________ __________________

E k strak t A le jk a  o rze ch ow eg o  z zielonjch łupin 
orzechów przyrządzony, jest naturalnym środkiem do 
nadania włosom koloru ciemnego. Flakon 40 et 

O rien ta ln y  p ro s z e k  d a m sk i biał^ i różowy, 
trzyma się skó>-y, nie z;iw.ep> w' sobie ani jadowitych 
b,Li szuodliwycn -zęści składowych, i n.oźe byu użyty 
codziennie i na bale. Wy sinienia jakość tego środka 
ruguje zagraniczne, często bleiwas za wierające wyroby.
P udełko 50 ct. ; _____

L ik ie r  z ziół a lp e js k ich , przeciw brakowi ape
tytu i złemu trawieniu źolad1 a ■11 ct. ______________

S a licy low a  w od a  d o  ust, du pielęgnowania ust, 
kon „rwowania zębów, usunięcia nieurzyjemnego odoru
z ust, i przeciw bólu zębów. Flakon 60 ct.____________

F r u n c u * k ie p e r ln m y  w i ł  rozma.ityeh zapachach, 
w flakonach do roznrJszenia po i złr., 75 i 50 c t . 

Mal«aga z chim ę, z^wiira w -obie najskuteczniejsze 
czętc królewskiej chininy w połączeniu z malagą i 
z iyw a się na febrę, osłabienie żołądka, na wzmoenie- 
nie słabych osob i dla rekonwalescentów. Lekarze 
ordynują ią z przyjemnością. Wielka flaszka złr 1*50. 

P n la g a  W. c liln ą  j że la ze ill, wyborny środek na 
wzmocnienie słabowitych dzieci, Drzeciw bladaczee u 
dziewcząt i dla kobiet po połogu. Wielka flas złr. 1‘50.

ł.liczne specjalności farmaceutyczne i artykuły toaletowi są na składzie, 
nte-m. — Zamówienia niżej 1 złr. nie mogą być wysyłane za pobraniem.

Wezysfkie rzetelne krhjowe -i zagka.-
Wysyłamy za gotówkę i pobranie®. — Zamówienia niżej

Film Stóia dBtbla „ze Hcnigen Leocold,ft we Wiedu i, L, Plantengasse, nr. 6.
UOŻJlS l:rui

m m m m m m m m m m m m ®  ® m m m m m m
J A N  I H N A T O W I G Z  |

p o l e c a 1001 11—0 5

n ie z a w o d n e  i  w y p r ó b o w a n e  ś i n d k i #
k o sm e ty cz n e . 

odMólnioiie 6ma medalami zasługi i 2ma uznania.
$ 
S

P U D E R  K S I A Ż F C Y .  |
w

I  

i
i

Jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do

upiększenia twarzy.
Pudeł! i małp pudru białego 60 ont., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 1-50. 

Roiowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek małe pudełko 
po 70 cnt., większe złr. 1 20, z łabędzikiem złr. 1-60.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, tiądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wyde

likaca. —  Cena 1 złr. w. a.

*
m m
m — — ~D T ] ] PT^ ) V  włosom siwym i wypłowi iłym po kilkakrotnem użyciu 
ST  przywraca piękny kolor. Pilipton nie farbuje, lecz tylko
gjp odmładza włosy, które p o i wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier- 
^  wotną barwę, miękkość i połysk. — Cena flakonu 1 złr. 60 ci it.

' \ A ] F  \ 111 f M  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki 
’ włosowe wzmacnia [ do wytwarzania włosów pobudza. 

.di,. Cena flakonu 8 złr. Pół flakonu 1 złi 60 cnt.

m  P.TU7, A T^TNT niezawodny środek na n y g u D i e n i e  n a a r n lu t Ł ó w .
V D  Pudełko 40 ,< nt.

#  
m

t
t

N I G - R E 1 I N A
wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny 
kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie ni°szkodliwy i w zastosowaniu 

bardzo prosty — Cena 1 złr.

Nauyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica S  
Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka, róg W 

S  Wałowej. W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. W C2EU- W 
^  NIOWCACU Rynek 1. 3, — oraz we wszystKich pierw- W 

szorzędnyeh sklepach i aptekach. ™

ro? i  
W C2ER- w

OZiUI ZiOUllJ UH X

m m m m m m ®  m m m m m  m m m m m m m m

C J lie r m ^ ic z n e  o r a t o r j v  -m
aptekarza i chemika

A D O L F A  M U S S I Ł A
w e L w o w ie9 p r z y  u lic y  IL arola  L u d w ik a  l. 7. 

przyjmuje

wszelkie w zakres chemji wchodzące rozbiory
i utrzymuje na składzie

r o z m a i t e  ś r o d k i  t o a l e t o w e :
pudry, łabędziki, wodę ateńską przeciw łupieży we włosach, 
wodę konwaliową do twarzy, różne perfumy własnego wyrobu, 

tudzież francuskie i angielski3. Atkinsona.
W O D Ę  k o i o ń s k ą

przewyższającą dobrocią tak zwane „prawdziwe.*
Szczególnie niezrównanym jest: 1295 1 —0

i  !  I  Z a p a c h  l a » ó w  j o d ł o w y c h  !  I  /
do rozpylania w pokojach w celu odświeżania powietrza — przewyższa 

dobrocią wszelkie tym podobne zagraniczne wyroby.

M y d ł a  t o a l e t o w e  i  g l i c e r y n o w e
w wielkim wyborze od 10 ct. do 1 zł. 50 ct.

Zamówienia l prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

A B  R I C O  i  I N K .

m
lir
Z  I B  Wykwiatay Uklar wjrtwarzoay zwybaraego owaoa Maral.
z  Najwyieze nagrody na wyetawacn w Puyfci (187*),
S f J ^  Naabaht (188jf, Medal złoty w A m ittn U sU  ( l t i i ) ,  

Marka faDryczna złożona w Anatryi. 
■aarwantant Fan n r . BKUum OKhOi

6 w cukierniach PP. nausera i nJeniedaklege
M. Kosteckiego, Kruszyna! iegi i Kuappa; w magaaysM 
P. W. Królikowskiego. — W  Krakowie 

HendrioLa, Antoniego flawełki, Maurizzio. .. ,
P. Szolca — Tarnopolu u Pani 8. Oiążkowzkiąj.
W oskiernl p. Filaczyńskiego.

auusjTB i D in u w u n g p ,
Knappa; w magazynie ' 

ikowit u PP. Bemana i B 
W Pnmyelu w Pana B 

rskiąj.—W Ctarwwaaaui ■

Jed yn y fa b ryczn y skład

^ ^ p t i e r  j  u l o w y  c l i
drukowanych i tkanycb okno, od złr. 2‘75 we wszyst. koloracfi
1M6 p o l e c a  4

M A G  A Z  £ 1 V F .  K N A  U F F  i  S Y N '
pod „Złotym Lwem" we Lwowie plac Kaj itulny.

ADA M  MICKIEWICZA
wydanie kompletne w 4 tomach na ładnym satynowanym papierze opuściły prasę

Nakładem K S L Ę G r A R N I  P O L S K I E J  we Lwowie 
w n n jt a ń s z m  w ydan ia .

Cena zą 4 tomy 1 .6 0 , w eleganckiej opiawie 2 .5 0 ,
(po za Lwowem o 10 f t. więcej za“ li3. trachtowy i op»Low^iye).., 

awiający naraz 5 egzemplarzy z dołączaniem należności, otrzymajs 
posyłkę f r a n k  c. —  Zamówienia należy adresować: J,cy naiaŁ & egzen 

aę f r a n k  e. —
Do Księgarni Polskie], Lw ów <4 plac Halicki. 1132 11— 0

W  tejże księgarni nabywać można największe arcydzieło W iktora Huyo:

N Ę D Z N I C Y
romans w 30 tomach, w cenie zniżonej z 12 zł. na 3  zł.

P A P I E R  F A 3 f A R D  B L A Y N
oO la t p ow od za u ia  są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu k a ta ró ó  
ir ry ta cy ] p ie rs iow y ch , renm atyzinńw , zu icU n leń , ran , oparzeń  

o d c isk ó w  i n a g n io tk ów  p om ięd zy  p a lca m i. 1041 15 -2
We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Marri.

SZPRTCOWANIE ?P. G R I W L T  I K ° z io s u it
3 H A T I C O

GRIMAULT I  K°, APTEKARZE
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańbkiei rośliny 

Matico, szpryco wanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat' 
Lolku na puw&zechue wzięcie. Loczy w b a rd z o  krótkim j 
czasie najuporczywsze rzetaczki.
SiCŁAD W PABTŻU, 8 UL. VlVlBI*NE I w  OŁÓwNYCW aFtIZaCH.

We Lwowie w aptekach pp. Mikoiaseha, Wewiórskiego, Ruckera i i Beisera.

Choroby syfllityczne i skórne,
ow rzod zen ia , z a p a le n ia  i o s ła b ie n ia  o rg a n ów  p łc io w y ch , 
zgu bn e sk n ik i n a J n iy c ia  m ło d o ś c i  i t p., leczy gioutnwnie o
ile możności szybko bez bolu i bpi przerwy zatrudnienia, tudzież z zarę

czeniem najgłębszej tajemnicy.
Dotyczące choroby chroniczne długi szereg miesiecy, a nawet k t , uporczywie 

trwające, leczy w stosunkowo krótkim czasie.
S p ec ja lis ta  c h o r ó b  »yfk litycznych  i  sk ó rn y ch

T .  K U E P I E L ,
p ra k t. le k a rz  m e d y c y n ], ch iru rg ii i akn& zerjl, upoważniony

dyplomem ę., k. Fakultetu medycznego w Peszoie.
O j d yn u je  ra n o  od  g o d z in y  9 . do f i .  w p o łu d n ie  a ud 2 . d o  6  

p o  p o łu d n iu  p r z y  u licy  W a łow e) l. 3 , I .  p ię tr o .
Z  powodu separowanych czekalń, tudzież separowanego w .hodu i wy- 

chodu pacjenci nie są żtno vani.
Zamiejscowym udziela rady listownie i wysyła lekarstwa w sposób

dyskrecjonalny. .
Pracując od kilkunastu lat jako specjalny lekarz chorobach syfili- 

stycznyeh, kroczyłem nieustannie z poetep=m nauki, -wzbierałem i zastoso- 
wywał'm w mej praktyce tylko to metody i środki lecznicze, które naj
ostrzejsza krytykę przetrwawszy, od całego świata lekarskiego za najlejsze 
uznane zostały.

Tym sposobem osiągnąłem świetna rezultat., gdyż z moich przeszło 
16.000 chorych w ciągu mej przeszło szesnasto letniej praktyki le-izonyeh, 
dotąd ani jeden nie uległ tym strasznyw spustoszeniom, jakie syfilis z po
wodu zaniedbania, albo złego leczenia vs organizmie wyrządza. Rzecz natu
ralna, źe w rachunek podanej cyfry szczęśliwio leczonych nie wliczyłem 
tych, którzy ł powodu pozapletznyeh intryg, własnej lekkomyślności, lub 
lub z innych pr yczyn, tylko chwilowo w mej kuracji pozostawali.

Do powyżej rzeczonego świetnego rezultatu mojej metudj leczenia 
przyczynia się znacznie i ta okoliczność, iż moich oaejentow nigdy na nie
zbyt miłe próby niezliczonej masy metod i środków leczniczych nie iara- 
żałem, i nie narażam, lecz tylko dotycząc . jiue du tegoż powołanym 
zakładom, klinikom i t. p., a wreszcie i tym Panom ęozostawiam, którzy 
zapanowawszy raz szczęśliwie nad opinią publiczną, właściwe z mlanii wolno 
praktykbjąeego lekarza zapoznają i dla własnych ambitnych celów zdrowiem 
i czasem pacjentów dowolnie szafują. 1191 4—0

WydawuA i redbAtor odpowiedzialny: J o z e f  L a s k o w n i c k i Z Drukarni „Dziennika Polskiego/ pod zarządem J a n a  M i 11 i g a.


